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TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI

GUSTAW  DANIŁOWSKI.

BOLESŁAW LIMANOWSKI.

ołnierz, wygnaniec, tułacz i mędrzec — trzymający czujną w artę na 
strażnicy rewolucyjnej myśli naszej — Bolesław Limanowski obcho­
dzi 75-cioletnią rocznicę urodzin, pół wieku społecznej i literackiej 
pracy.

Sędziwy dziś patryjarcha — ojciec duchowy wielu pokoleń, co 
„jak kamienie przez Boga rzucane na szaniec" wznosiły i wznoszą 
fundamenty nowej Ojczyzny — jest owym mężnym chorążym, co 
z pogromu 63 roku ocalił buntowniczy sztandar i, rozpłomieniwszy 
go nowoczesnym i ideałam i spraw iedliw ości społecznej, w niósł w sze­
regi nowej sprawy.

Serce jego stało  się jak gdyby „arką przymierza między d a ­
wnymi i młodszymi la ty“, bo bije tętnem bohaterów  pow stania i jednocześnie krwią bojowników dzi­
siejszych, walczących o wolność ludu i niepodległość narodu.

„Stuletnia walka narodu polskiego o niepodległość" — to dziełko Jego, rozmiarami przy­
pominające książkę do nabożeństwa, od chwili wyjścia stało sig istotnie modlitewnikiem młodzieży, 
na którego kartki, jak na Ewangielję, a na wizerunki, jak na obrazy świętych składała ona sobie 
ciche, a niezłomne przysięgi.

Książka ta, która, jak się dobitnie w yraził pewien robotnik: „przew raca w człowieku duszę 
do góry nogami" — była pierwszą lekturą niemal wszystkich owych tajnych kółek w Królestwie, 
gdzie się krzewił i skąd wypłynął potężny ruch, by się wreszcie streścić na epokowym przed siedm - 
nastu laty zjeździe w Paryżu, któremu Limanowski przewodniczył, w programie Polskiej Partji Socja­
listycznej, obejmującej przez stwierdzenie postulatu Niepodległości całokształt interesów ludu i narodu.
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Pierwszy historyk powstania, dziejopis ruchów społecznych XVIII-go i XIX-go wieku, był 
owym cudownym lekarzem, co wytrawiał sączącą się w serca nasze truciznę ze szkoły Apuchtina 
i z atmosfery serwilizmu, stańczykierji, niewolniczego lęku i poddania się wyrokom losu, panującej 
podówczas w społeczeństwie.

Czcząc autora, idealizowaliśmy sobie jego osobę, jako człowieka — i nie doznaliśmy roz­
czarowania.

Postać Limanowskiego, oglądana przez pryzmat Jego życia, urasta do rozmiarów niezwykłych.
Już jako student uniwersytetu dorpackiego, zakłada kółko rewolucyjne z program em : uwłasz­

czenia włościan — niepodległości Polski.
Na pierwszą wieść o tworzeniu przez Garibaldiego legjonu polskiego — wyrusza za gra­

nicę. W 60-ym roku wstępuje w Paryżu do szkoły wojskowej pod kierownictwem Mierosławskiego 
i Wysockiego, łącząc studja militarne z pracą naukową nad dziejami emigracji, by opublikować 
prócz drobnych prac w tej sprawie, życiorjS Emilji Plater.

Wypadki 61-go roku przywołują go napowrót do kraju. Tu bierze czynny udział w organi­
zacji komitetu centralnego dla Litwy, lecz wkrótce aresztowany wraz z Benedyktem Dybowskim 
zostaje zesłany do gubernji Archangielskiej.

W odosobnieniu od cywilizacji, od książek, od źródeł naukowych, obmyśla samodzielnie 
systemat socjologiczny — ale pracę tę przerywa wybuch powstania. Nieudana ucieczka, przedsiębrana, 
by wziąć udział w ruchu, wtrąca go do więzienia i dopiero po ośmiu latach wygnania, skutkiem 
manifestu uzyskuje możność przybycia do kraju. Brak środków materjalnych, oraz chęć zbliżenia 
się do sfer robotniczych, skłania go do wstąpienia do fabryki wyrobów żelaznych Lewandowskiego 
w Warszawie.

W Królestwie bawi niedługo: wybuch wojny prusko-francuskiej, nadzieja na zwycięstwo 
ostatnich i myśl tworzenia legjonów polskich porywa go znów na Zachód. Zawiedziony w nadzie­
jach, osiedla się w Galicji, i we Lwowie już jako przekonany socjalista rozwija szeroką społeczną, 
agitacyjną i literacką działalność. Aresztowany tym razem przez władze galicyjskie, mąż ten z roz­
kazu namiestnika-rodaka zostaje wydalony z granic Austrji.

Rozpoczyna się nowy okres wygnania, emigracyjnej tułaczki i emigracyjnej materjalnej nędzy.
Działalność socjalistyczna Limanowsk ego, jego przekonania, charakter jego prac naukowych, 

zamykają przed nim drzwi, jakgdyby wymarzonej dlań posady bibljotekarza w Rapperswilu.
Przyjmuje więc miejsce drobnego urzędnika w towarzystwie ubezpieczeń w Paryżu i kosz­

tem kradzionych godzin snu, odpoczynku, przymierania głodem — znajduje śro ki i czas dla swojej 
„Historji demokracji1', „Wstępu do Socjologji11, dla tworzenia dzieł naukowych oraz żywej działal­
ności w miejscowych polskich organizacjach,

Wreszcie po dwudziestu dziewięciu latach tułaczki uzyskuje pozwolenie powrotu do Galicji 
i wydaje w Krakowie najznakomitsze swe dzieło o „Stanisławie Worcellu". Książka ta — warta 
nagrody Akademji Umiejętności, gdyby ta instytucja umiała zdobyć się na obywatelską śmiałość; 
nie liczącą się ze względami pobocznej natury — jest niejako długiem wdzięczności autora dla czło­
wieka, którego imię w młodości „wzbudziło w nim w potężny sposób poczucie godności narodowej".

Przy czytaniu tej monografji ;zuca się w oczy niezwykłe pokrewieństwo duchowe tego pierw­
szego prekursora socjalizmu polskiego, emigranta po roku trzydziestym pierwszym — z osobą 
autora-socja’isty z pokolenia sześćdziesiątego tr eciego roku.

Ta sama łagodność w obejściu, puszczanie w nie amięć uraz osobistych dla dobra sprawy,
brak wszelkiej prywaty, a jednocześnie żelazny hart i niezłomność, gdy chodzi o przekonania —
o wierność zakonowi swej duszy. To też cytatę ze Słowackiego, umieszczoną na wstępie dzieła
należałoby użyć za motto księgi o Limanowskim:

— „Jako żórawie, co łańcuch prowadzą,
Świetniejsze serca wylatują przodem.
Umrą — ich duchy lecą przed narodem,
Ich wrzask, ich imię, ich lament — to hasła“.

Tym świetniejszym sercem jest Bolesław Limanowski, sędziwy wiekiem, a młody duchem
gorącym, którego sto lat nie wyziębi. Godny wódz, co łańcuch nasz dziś prowadzi i prowadzić 
wiecznie będzie, bo takie jak On postaci nie umierają, a tylko przeobrażają się w święte, czczone, 
płomienne hasła.
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Dr. MAR JAN KUKIEŁ.

LIMANOWSKI JAKO HISTORYK.
Kilkanaście lat temu był Limanowski jedynym 

dziejopisem pogrobowej przeszłości narodu. 
Wszystko poza nim było tanią wulgaryzacją, 
płytkim gawędziarstwem, lub politycznym pam- 
fłetem ku zohydzeniu raz na zawsze tych zuchwa­
łych porywów, na których karb składano wszyst­
kie niedole narodowe. Bez troski o historyczną 
ścisłość, bez naj nniejszej próby naukowego opa­
nowania i zgłębienia przedmiotu, rozprawiali się 
polityczni rzecznicy otrzeźwienia z Insurekcją, czy 
z Legendą napoleońską, z Listopadem, czy z Po­
wstaniem styczniowym. Dla badaczy fachowych 
dzieje polskie, naukowemu rozbiorowi dostępne 
i podległe, kończyły się na akcie rozbiorowym; 
przeżywały go w najlepszym razie jako dział hi- 
storji wojen światowych Napoleona. Tu i ówdzie 
drobna rozprawka ujawniała oderwany szczegół 
z tej najświeższej, najboleśniejszej przeszłości. Da­
wne dzieła, traktujące o sprawach współczesnych, 
poszły w niepamięć. Śmiech zbiera i gorzko się 
robi, gdy spojrzeć na strawę duchową w zakresie 
dziejów najnowszych, którą W. Smoleński, histo­
ryk, w drugim tomie „Poradnika dla samouków“ 
biedną młodzież traktował. Gdy wyszła w r. 1894 
rzecz Korzona o Kościuszce, nie znalazł się, kto- 
by napisał jej ocenę rzeczową. W marnej intencji 
i gorzej niż w marnym przekładzie wydana po 
polsku książka Puzyrewskiego o kampanji r. 1831 
była dla ciekawców pewnego rodzaju objawieniem.
0  roku 1831 zaczynał dopiero swą pracę, bardzo 
cenną, acz podyktowaną przez interes polityczny
1 przepojoną przez tendencję polityczną, amator- 
historyk, W. Przyborowski. Uznana nauka czekała 
„aż się przedmiot świeży jak figa ucukruje, jak 
tytuń uleży...“ Po latach kilkunastu rzucił jej zna­
komity historyk na czele swej księgi o Łukasiń­
skim niemiłe pytanie : „Czemu to o tern pisać nie 
chcecie panowie?" Bo też w ciągu tych lat kil­
kunastu dokonał się w oficjalnej historjografji 
polskiej i w stosunku jej do Dziejów porozbioro- 
wych przewrót olbrzymi: wystąpił, stworzył szkołę 
i stworzył sobie legjon współzawodników Szy­
mon Askenazy. Jest przecież coś rozdzierającego 
w tym fakcie, że zarówno w uprzedniej dobie 
głuszy i zastoju, jakoteż w dobie późniejszej 
walki i przełomu, dla oficjalnej historjografji pol­
skiej nie istniał wielki uczony, niestrudzony ba­
dacz i wygnaniec z łaski rodaków, samotny 
wśród braci po piórze — Bolesław Limanowski.

Bezimienna i zapomniana po części była 
pierwsza jego rzecz wielka: „Historja powstania 
narodowego r. 1863—4“, wskrzeszona z czasem 
jako szczupła broszurka popularna, zignorowana 
tym samym przez fachowców. Bez echa przecho­
dziły liczne rozprawki, rozproszone po czasopi­
smach i efemerydach radykalnych. W próżnię 
padły dwa wielkie tomy, jedyna w swoim rodzaju 
i niczym nie dająca się zastąpić książka po lska: 
„Ruch społeczny w XVIII i XIX w.“. Z czasem 
zwiedziała się o niej młodzież i rozchwytała po 
śmiesznie zniżonej cenie dzieło, które przeważnie 
świeci nieobecnością w bibljotece publicznej, stale 
zaś w gabinecie badacza. Ileż od tego czasu naod- 
krywano rzeczy dobrze znanych Limanowskiemu

i zużytkowanych w jego wielkiej księdze ! Kry­
tyka naukowa zgoła nie zaregiestrowała przepięk­
nej książki popularnej: „Stuletnia walka narodu 
polskiego o niepodległość"; nie zaregiestrowała 
książki, od wszystkich poprzednich dojrzalszej, 
ściślejszej, bogatszej w materjał naukow y: „Hi- 
storji demokracji polskiej". Rzecz jednak zna­
mienna, nowe to, wielkie dzieło Limanowskiego 
wydane zostało przez młodzież... W istocie nieu- 
znana i nieoficjalna praca naukowa Limanowskiego 
z niepożytą działała siłą na kształtowanie się 
ideowe nowego pokolenia, była jednym z czyn­
ników stającej się w całej polskiej naturze prze­
miany. I naodwrót przemieniona ta natura polska 
sprawiła, że dzieła Limanowskiego, dotąd wła­
sność studenta, ucznia, robotnika, stawać się za­
częły własnością całego społeczeństwa, że nowa 
edycja „Historji powstania1' powszechną zwróciła 
na się baczność, że głośno rozbrzmiało po ziemi 
naszej imię „Stanisława Worcella", że coraz na­
tarczywiej dobija się sprawiedliwości u trybunału 
nauki polskiej zasługa sędziwego rewolucjonisty.

Zasługa zgoła nie subjektywna tylko.
Niewątpliwie, żadne z wielkich dzieł Lima­

nowskiego nie może uchodzić za ostatnie słowo 
nauki o danym przedmiocie. Najpierw dlatego, że 
przedmioty były olbrzymie. Nad historją polity­
czną Wielkiej Rewolucji francuskiej strawił Aulard 
lat dwadzieścia ciągłej, natężonej pracy, oddany 
wyłącznie badaniom, korzystając z całego aparatu 
naukowego, dostępnego dla dzisiejszego historyka. 
Swoją historję polityczną wielkiej rewolucji polskiej 
pisał Limanowski uginając się pod brzemieniem 
nieznośnym pracy zarobkowej, która nie pozwa­
lała mu nawet korzystać należycie z paryzkich 
bibljotek i archiwów; polskie zbiory były dlań 
zamknięte; nie było mowy o wycieczkach nauko­
wych. Było gorzej. Ten uczony o benedyktyńskiej 
pracowitości, jedyny dotąd gruntowny znawca 
polskiej literatury politycznej dwóch ostatnich 
stuleci, nigdy nie był w stanie stworzyć sobie 
podręcznego księgozbioru, kupić w antykwami 
starej broszury czy kompletu starego p ism a; go­
rzej nie bywał on cm courant nowych publikacji 
historycznych; zdarzało się, że w dziełach jego no­
we zdobycze wiedzy bywały pomijane, nie dla braku 
sumienności badacza, ale dlatego, że danej książki 
nie było w bibljotece publicznej! A przecież—i tu­
taj subjektywna zasługa, zapał i poświęcenie bada­
cza, staje się zasługą objektywną, naukowym czy­
nem— nikt dotąd nie opanował źródeł drukowanych 
do dziejów Polski porozbiorowych w tak ogrom­
nym zakresie, jak właśnie Bolesław Limanowski.

Źródeł drukowanych, a więc broszur, pa­
miętników, gazet i pism ulotnych. To wystarczało 
Limanowskiemu. Czyniło zadość jego dążeniu do 
wykrycia istotnej prawdy wydarzeń. Bo też fa­
ktem dlań zasadniczym w historji było powsta­
wanie i rozwój idei. Wszystko inne było czynni­
kiem wtórnym. Mogło być zlekceważone w jego 
samotnym, gigantycznym wysiłku. Limanowski 
nie ocenił nigdy znaczenia d o k u m e n t u ,  a więc 
rozporządzeń rządowych, ustaw, umów, trakta­
tów, korespondencji urzędowych. We wszystkich
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bowiem tych aktach wyraża się przeważnie gra todzie historycznej — nie odbywa się bez okre-
interesów i sił, które już w danym momencie słonych sądów o w artości; nie może przeto być
panują w społeczeństwie ludzkim. Czynniki, szkodliwym dla odpowiedniego, możliwie niespa-
stwarzające przyszłość, widział Limanowski gdzie czonego odtworzenia tego procesu badawczego,
indziej: w pracy samotnej myśliciela, w propa- czyli dla pojętej w tym wewnętrznym znaczeniu
gandzie działacza społecznego, w poświęceniu objektywności wykładu, jeśli autor wyraźnie
ofiarnika. Jest on par excellence historykiem spo- w toku opowiadania wypowie to swoje stano-
łecznej myśli i działania społecznego w Polsce, wisko i te swoje sądy o wartości. Zgoła nawet
Zwycięstwo nowych idei społecznych było zda- musimy stwierdzić, że w interesie prawdziwej
niem jego zawsze i wszędzie, bez względu na objektywności lepiej jest, gdy to się stanie“. „By
rzeczowe warunki, nieodzownym i głównym wa- łoby niepodobieństwem — wyznaje Rankę —
runkiem politycznego zw ycięstw a; opieszałość w pośrodku zmagania się wielkich potęg i idei,
lub połowiczność w postawieniu kwestji społe- brzemiennego największymi wydarzeniami dzie-
cznej zasadniczą przyczyną klęski. Tutaj szedł jowymi, powściągnąć się od wszelkiego o nich
Limanowski po linji, wytkniętej w historyczno- sądu“ . Jest to źródło błędów u historyka, ale
politycznych pamfletach demokracji emigracyjnej, błędów nieuniknionych. Nie uniknął ich Limano-

Jest on historykiem tendencyjnym. Wyznaje wski. Uniknąć ich było mu tym trudniej, im wię-
to sam z szczerością ujmującą. Głęboka jego cej ułamkowe musiały być jego badania, im
i serdeczna w i a i k polityczna nadawała pracom bardziej wyłącznie polegały one na materjale
jego charakter świadomego, otwartego aktu pro- drukowanym, z natury rzeczy więc noszącym
pagandy powstańczej, demokratycznej i socjalisty- przeważnie polemiczny charakter. Zbyt może
cznej. Tracił na tym Limanowski jako badacz, wielką wartość przywiązywał ten mędrzec o du-
Zyskiwał tyleż Limanowski jako człowiek. Ileż szy bezgranicznie prostej i szczerej do ludzkiego
przesądu i uprzedzenia lub zgoła złośliwej igno- słowa... Cierpi na tym nieco krytyka źródeł,
rancji mieści się często pod maską objektywizmu z których korzystał. Ogromem jednak wiedzy,
naukowego! „Najbardziej nawet objektywne ba- gorącym umiłowaniem prawdy tchną dzieła hi-
dania — pisze Bernheim w znanym dziele o me- storyczne Bolesława Limanowskiego.

A. STRUG.

MOGIŁKA.
eptały po zmożo- 
nych ludziach cię­
żkie majaki. Sztur­
mowały do nich 
stare wspomnienia 
życia, wyprawiały 
się przed nimi nie­
pojęte dziwolągi, 
dusiła ich zmora. 
Przewracali, się, ję­
czeli przez sen, mę­
czyli się. Każdy 
przeżywał w tym 
śnie coś najtajem- 

niej własnego, każdy w tym krótkim uśpieniu coś 
dla siebie wyczytał i odgadł. Nie śniło się nic 
tylko Lińkiewiczowi, który się wciąż modlił i Go- 
łońskietnu, który już skonał i leżał po dawnemu 
z głową opartą na kolanach chrapiącego Rykwity.

Z wielkim trudem i znowu z kopaniem 
i z szarpaniem budził ich pułkownik ze Smy-
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czyńskim. Powoli gramolili się ku wstawaniu po­
mordowani ludzie, powoli przychodzili do przy­
tomności i spostrzegali gdzie są i co się z nimi 
dzieje. Pan Chądzyński po tej chwili snu czuł się 
wypoczętym i rzeźkim. Pułkownik i wachmistrz 
mieli łyskające oczy i zawziętość w twarzach, 
a bagnety mieli obaj czerwone. Jędrek, który 
wciąż chodził za wachmistrzem na postronku, 
trząsł się, jak w febrze, był blady i oczy roz­
warły mu się szeroko.

— Co się stało?
— Nic. Dwóch kozuniów na nas wlazło 

przypadkiem. Nie zdążyli nawet krzyknąć. Trza 
ich będzie poodciągać z drogi dla niepoznaki, 
bo mogą przechodzić inni. Konie przywiązaliśmy 
w lesie. W staw aj! Ruszaj!

— Co słychać, pułkowniku ? — spytał szep­
tem pan Chądzyński.

— Nic, droga niby wolna. Jeżeli chłopak 
nie łże, to te lasy za gościńcem idą aż do sa­
mej granicy. Możemy dojść — dlaczego nie? 
Możemy... Trzebaby tylko przez tę porębę jakoś



delikatnie. Pusto, psia krew, goło — widać na­
około na jakie trzy wiorsty...

— A Gołoński umarł, panie pułkowniku. 
Krew go zalała.

— Daj mu tam Boże! Ładunki i broń za­
brać !

— Lińkiewicz nie chce iść za nic.
— Ej ty! Organista! Chodź z nami, bę­

dziesz się modlił po drodze. Wstawaj, bo cię tu 
znajdą! Słyszysz ? Ruszaj!

Ale napróżno tłómaczono mu i szarpano go 
na wszystkie strony. Stary głowę zadarł do góry 
a oczy miał już zupełnie błędne i nie widział 
nic, prócz jakichś rzeczy tajemnych, które się 
działy tam wysoko w przestworzach niebieskich. 
Zabrano jego sztucer i naboje i zostawiono ich 
obu. Pan Chądzyński, który szedł na samym 
końcu, obejrzał się jeszcze raz. Trup Gołońskiego 
leżał z twarzą przykrytą kaszkietem żołnierskim, 
a stary Lińkiewicz klęczał u jego stóp z roz- 
krzyżowanymi ramionami i patrzył w niebo i mo­
dlił się głośno.

...Około Czwartej po południu wyszedł już 
z ludzi ostatek sił. Wlekli się wszyscy w kupie, 
noga za nogą, opierając się na sztucerach, zata­
czając się i ledwie dysząc. Granica musiała być 
już gdzieś bardzo blisko. Jaki taki pomyślał so­
bie, że może nawet są już za linją kordonu i nic
0 tym nie wiedząc, mordują się tylko niepotrze­
bnie. I tylko ta bliskość granicy podtrzymywała 
jeszcze cudem siły ludzkie. Ale wszystko ma 
swój koniec.

Nastąpił moment, kiedy kilku odrazu zwaliło 
się na ziemię i nie mogło już powstać.

Pułkownik błagał ich, żeby się jeszcze prze­
mogli.

— Tylko pół godziny, ani minuty więcej! 
Słyszycie? Pół godziny, z zegarkiem w ręku —
1 spanie! Pół godziny — i żarcie i w olność! 
Ruszaj!

Nic, to jednak nie pomogło. Należało wy­
tchnąć. Rozłożyli się w krzakach na brzegu spo­
rej polany, na której stały samotne purpurowe 
buki i kilka bladożółtych klonów. Rozłożyli się 
w łańcuch frontem do polany, mając za sobą 
las — i granicę. Nakazane było nie spać i trzy­
mać broń gotową. Większość jednak już po mi­
nucie zaczęła chrapać, a reszta z głodu gryzła 
i żuła gałązki bukowe, lub pożerała surowe 
grzyby.

Mijały właśnie cudowne godziny jesiennego 
południa. W ciepłych promieniach słońca, w za­
pachu więdnących liści rozpowijał się rzewny 
smutek i słodka, niewyrażalna tęsknota. W smę­
tnej, łaskawej pogodzie stały wielobarwne buki, 
srebrzyły się pajęczyny po łące.

— Jędruś —- mówił dobrotliwie pułkownik.— 
Rozważ ty chłopcze jeszcze raz! Wymiarkuj so­
bie, kochaneczku i obejrzyj się, póki czas. Czyś 
ty się aby nie zmylił? Już się teraz przyznaj. 
Mów prawdę. Nic ci nie będzie!

— Ja, proszę wielmożnego pana pułkownika, 
tędy lasami nie chodził. Ale ten las jest rządowy 
i nazywa się Buczynowski las. U nas wszyscy 
wiedzą, że on podchodzi pod samą Austrję. Tędy 
dużo szwarcunku chodzi w spokojny czas, a w tę

wojnę i trzy razy tyle. Nasi ludzie wszędzie tu 
mają swoje przechody, ale ja tu nie bywał, 
przepraszam wielmożnego pana...

Snryczyński słuchał pochmurnie, ponuro pa­
trząc na chłopca.

— Gadaj chłopak, — rzekł — daleko teraz 
do tej twojej w si? Pokaż, w której stronie Na­
miotów ?

Jędrek zafrasował się. Prawdę powiedziaw­
szy nic on już nie wiedział. Ani gdzie jest wieś, 
ani gdzie jest „Austrja“, ani też — w którą stronę 
teraz idą. Bał się niezmiernie powstańców, bo 
ludzie gadali, że oni za byle co wieszają na ga­
łęzi. Z tego strachu kręcił jak mógł i łgał, że 
Namiotów jest o dwie godziny drogi — bo 
„obeszliśmy w koło lasami i że teraz wieś się 
przybliżyła," że granica „ino patrzeć". Uspoka­
jał pułkownika, że tu żadnego wojska być nie 
może, bo cesarz austrjacki nie pozwolił moska­
lom z bliska podchodzić, że dalej jak za Namio­
tów kozaki nigdy nie chodziły itd.

Jędrek był chłopak rozgarnięty i byłby innego 
czasu wszędzie trafił. Ale od tej chwili, kiedy 
pułkownik i wachmistrz, do którego był przy­
wiązany na postronku, zaczęli żgać bagnetami 
w kozaków i kiedy kozaki zwaliły się z siodeł, 
pomroczyło mu się w głowie. Okolica tamtejsza 
była jeszcze znajoma i tam wszystko wiedział. 
Ale potem zaczęło się chodzenie po nieznajomych 
lasach.

Mijali polany, poręby, bagienka, leśne, stare 
lasy, jakieś zagajniki. Napotkawszy jaką osadę 
ludzką już z daleka zbaczali w las, nadrabiając 
drogę i okrążając niebezpiecznych ludzi. Jędrek 
chciał z duszy trafić, jak trzeba, bo bał się bar­
dzo pułkownika i spodziewał się, że go pano­
wie hojnie nagrodzą, a zresztą dumny był z tego, 
że on, Jędrek, prowadzi całą „ p a rtię " . Szedł 
wprawdzie na sznurku, ale na ramieniu trzymał 
sztucer a u pasa miał ładownicę. Zdawało mu 
się, że jest żołnierzem i okropnie mu się chciało 
ten Sztucer i tę ładownicę przynieść ze sobą do 
domu. Zasługiwał się więc, jak mógł, ale teraz 
czuł, że zbłądził.

Pułkownik, miarkując według słońca, wie­
dział, że kierunku na ogół nie utracił, ale o tej 
porze sam już sobie nie dowierzał. Mimo całej 
odporności i woli co chwila zasypiał. Zapadał 
w chwilowe odrętwienia podczas pochodu, 
szedł, jak nakręcony, mówił machinalnie i czuł, 
że śpi. Po chwili budził się i niezmierne znuże­
nie podcinało mu nogi. Przemagał się a dla ulgi 
wymyślał swoim ludziom, wlokącym się, jak po 
smole. Bezładne obrazy przesuwały mu się przez 
głowę.

Pierwszy tryumf — zabranie transportu nie­
przyjacielskiego i zniesienie do szczętu roty pie­
choty wraz z oficerami... Wielkie nadzieje, wszę­
dzie szczera ochota do walki. Gościnne i ofiarne 
dwory, posłuszne chłopstwo, sprawnie działająca 
machina wojewodów, naczelników, komisarzy, 
skarbników i powódź instrukcji i cyrkularzy, 
które znamionowały, że ktoś ruchem rządzi. 
A lada moment na to wszystko miał przyjść 
i wszystko objąć gienjalną głową i mocną ręką 
pan Ludwik, prawdziwy żołnierz i prawdziwy re­
wolucyjny jenerał. A oto Langiewicz.
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Zamęt i zajadłość dyskusji z nieznajomymi 
komisarzami, przybywającymi od tajnego rządu 
z poleceniami, pełnymi dziwolągów. — Kłótnie 
w szeregu, polemiki i rozłamy po lasach podczas 
pochodu, w obliczu nieprzyjaciela. Kogo słuchać ? 
Co robić ?

Znowu moment szczęścia. Przyszły sztucery 
belgijskie. Znowu strapienie: gdzie ładunki?

Zaczęła się nareszcie wiosna, ustalała się 
pogoda. Miło się zrobiło w lasach. Z dnia na 
dzień na spodziewaniach, oczekiwaniach, na po­
chodach i kontrmarszach, na obozowaniu i rzad­
kich drobnych utarczkach zeszło lato. Wciąż się 
coś miało zacząć na prawdę. Ot jutro - ot po­
jutrze — ot za dwa tygodnie. Ale wciąż było 
tylko to samo. Wielkie było święto, jak się dało 
coś urwać. Niezmierna, dziecinna radość pano­
wała wówczas w obozie. Nikt nie wiedział, że 
na wojnie takie tryumfy nic nie znaczą. Pułko­
wnik tęsknił do planu, do wodza, do wielkiej 
armji. Tak zeszło — ot i koniec... Robił, co był 
powinien aż do ostatka, ale wiedział, że właści­
wie nic nie zrobił.

Myśli te były smutne, ale pułkownik nie 
poddawał się nigdy rozpaczy. Wiedział, że nic 
on tu nie zawinił, więc był, jak zawsze, spokojny 
w duszy swojej. I jak zawsze był na coś zły. 
Pułkownik miał niezłomne przekonanie, że do­
wódca powinien być zły i opryskliwy o każdej 
porze dnia i nocy i w każdej okoliczności. Ina­
czej niema dyscypliny. To też złościł się bez 
przerwy przez cały czas kampanji, tembardziej, 
że nie było takiego dnia i godziny, żeby nie miał 
za co i na kogo.

A teraz do wściekłości doprowadzała go 
myśl o tym jego pułku, który, jak to wiedział 
zawczasu, operował nad granicą. Najtajniejszym 
marzeniem jego od czasu, jak złamał przysięgę 
wojskową, było — spotkać się na polu bitwy 
z dawnymi kamratami. Była w tym pewna ka­
walerska i próżna chełpliwość — popisać się 
przed starymi znajomymi. Były w tym jednak 
i mściwe uczucia i nieubłagane porachunki.

Porucznik Zawalenko i kapitan Botyszyn 
byli to wrogowie, których kazałby powiesić, 
gdyby ich złapał. Oni to bowiem jeszcze na długo 
przed powstaniem, publicznie zapowiadali, że 
w razie wojny ź Polakami porzucą służbę. A jemu 
poufnie przysięgali, że wstąpią do szeregów po­
wstańczych, służyć swoją sztuką wojskową -słu­
sznej sprawie, walczyć o wolność Polski i o wolną 
Rosję. Wtajemniczeni byli obadwaj w ważne ro­
boty spiskowe, przygotowawcze. A kiedy przy­
szedł miesiąc styczeń, ostali w wierności. Kiedy 
ich widział po raz ostatni, jeszcze będąc w mun­
durze rosyjskim, już mieli zimne oficjalne twarze. 
Nie rozumieli zupełnie, o co mu chodziło i tak 
znakomicie odegrali komedję zdumienia, że puł­
kownik przypuszczał, że sam zwarjował i że 
wszystko co było przedtem i to, czego się od 
nich domagał — było tylko majakiem. Przeraziło
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go to. Kilka godzin spędził w okropnej walce
0 zdobycie jasnego sądu o tym, co zaszło. I zro­
zumiał nareszcie i przebolał ten srogi zawód.

Ale raną jątrzącą był dopiero porucznik Ki- 
ryłow. Tamci byli to koledzy, ludzie zaufani, 
którzy mogli być dla ruchu pożyteczni — ten 
był najszczerszym i jedynym na ziemi przyjacie­
lem. Kolegowali ze sobą w szkole wojskowej. 
Razem w pułku dobijali się pierwszych stopni 
oficerskich. Razem pili, razem marzyli, mieli 
wspólną kasę i wspólną każdą myśl, razem mie­
szkali i jak jeden człowiek jednocześnie zakochali 
się w jednej i tej samej pannie. Jemu to zeszedł 
z pola późniejszy pułkownik, kiedy przyjaciel za­
kochał się i zakochał się śmiertelnie i przez ja- 
jąś fatalność właśnie w „niej“, w tej samej... Dla 
niego wyrzekł się panny, jakiej drugiej nie mo­
gło już być na świecie. Pomagał mu u panny, 
która się w nim właściwie zakochała — toczył 
z nią tajemnicze narady, podczas których krwa­
wiło się mu serce i oddał ją przyjacielowi. Bo 
groził Kiryłow, że się zastrzeli. Trzymał nad nią 
koronę w cerkwi podczas ślubu i przez cały 
czas trwania obrzędu ręka mu się nawet nie za­
trzęsła.

Olga była Rosjanką, Olga byłaby drugą Pu- 
stowujtówną — gdyby...

Kiedy oboje żegnali przyjaciela, idącego do 
walki, — Kiryłow miał tam za nim pospieszyć
1 w połowie lutego miał się już stawić. A pozo­
stał. I kiedy pułk wyszedł w pole, poszedł z pu ł­
kiem.

Temu człowiekowi chciałby pułkownik spoj­
rzeć w oczy. Z tym chciałby się spotkać w polu, 
w tej godzinie bitwy, — kiedy to piechota już 
biegnie do ataku. Pułkownik nie wiedział, coby 
zrobił z przyjacielem. Możeby go zamordował 
z rozkoszą, możeby stanął, odrzucił broń i spy­
tał: „cóż, zabijesz m nie?“

W ciągu całego dnia od chwili, kiedy zoba­
czył z lasu bitwę na łęgach nad Czarną i poznał 
przez lornetę barwy swojego pułku, obraz ten 
stał mu wciąż przed oczami. Teraz stracił już 
nadzieję spotkania.

Drzemał i budził się. Zamyślał się, a myśle­
nie przechodziło w sen. Kiedy się ocknął i otwo­
rzył oczy, oblał go zimny pot.

Na przeciwległym brzegu polany ostrożnie 
wynurzał się z zarośli łańcuch piechoty. Na le­
wym skrzydle kroczył, czając się, pochylony Ki­
ryłow i pokazywał na niego szablą żołnierzom. 
Pułkownik osłupiał i nie miał władzy ruszyć się 
z miejsca, ani nawet krzyknąć na swoich. Wszyscy 
śpią — myślał z rozpaczą.

Tymczasem żołnierze skradając się ostrożnie, 
doszli do buków, do połowy polany. Kiryłow 
przełożył szablę do lewej ręki i wyjął rewolwer. 
Straszliwa gorycz zalała serce pułkownika. Po­
rwał się całym wysiłkiem i wszystko znikło, jak- 
gdyby długi cień, padający od buków pochłonął 
ich i zagasił. (C. d. n.)



KAZIMIERZ FRECH.

SAMORZĄD MIEJSKI W  KRÓLESTWIE.
i.

Im bliżej sesji zim ow ej petersbursk iej Dumy, 
tym  żywiej poczynają się krzątać w  K ró lestw ie P o l­
skim politycy m ieszczańscy w szelkich barw , w szel­
kich odcieni.

Tylo le tn ie  bow iem  m arzenia naszych  grup  u g o ­
dow ych  w  zab o rze  rosyjskim  poczynają  się u rze ­
czyw istniać. S to łyp inow ski g ab in e t „uspoko jen ia  
i zreform ow ania" Rosji, uspakajając kraje pod b ite  
sw oistą  m etodą staw iania szub ien ic  o raz gw ałtów  
i bezp raw i adm inistracyjnych, jed n o cześn ie  p rzecież 
w ypełn ia i d rugą część sw ego  p rogram u, „refo rm u­
jąc" poszczeg ó ln e  kraje, w ch o d zące  w  skład p a ń ­
stw a rosyjskiego.

Z godn ie  ze sw ym  p rogram em , p rem ier rosyjski 
S tołypin  uszczęśliw ić p ragn ie  K rólestw o Polsk ie re ­
form ą g o sp o d a rk i miejskiej, p rzez  dopuszczen ie  lu ­
dnośc i m iast do korzystania „z d o b ro d z ie js tw  sa­
m orządu , do  k tó rego  m a ono  praw o, ze w zg lędu  
na sw ą w ysoką i w łasną kultu rę". P rzytym , jak na 
„konsty tucy jnego" prem iera  w praw dzie  n iekonsty tu ­
cyjnej Rosji przystało , o d d a jąc  u ło żo n y  p rzez  sw ych 
w sp ó łp raco w n ik ó w  pro jek t ustaw y sam orządu  m iej­
skiego dla K rólestw a, do  rozpa trzen ia  g łów nem u 
zarządow i do sp raw  g o sp o d ark i lokalnej, „ sara to ­
w ski liberał" p o w o ła ł naw et w  charakterze rzeczo ­
znaw ców  jednocześn ie  i „przedstaw icieli ludnośc i 
m iejscow ej". Kilku u g o d o w có w , paru  byłych urzę- 
dn ików -polaków , kilku bu rm istrzów  m iast gubern ja l- 
nych, n o tab en e  m ianow anych  p rzez  rząd , o raz kil­
ku rosyjskich gu b ern a to ró w , składało ow e p rzed sta ­
w icielstw o lu d n o śc i K rólestw a.

P ow ołan ie  do udziału  w  p racach  b iurokracji ro ­
syjskiej kilku u g o d o w có w  i u g o d o w o  nas tro jonych  
dem okra tów  n arodow ych , p rzy ję ły  g rupy  u g o d o w e  
i n iew yrob ione  w arstw y  m ieszczaństw a za ob jaw  
liczenia się sfer rządow ych  z opinją ludnośc i zaboru  
rosyjskiego. Z ałożone p rzez  sm utnej pam ięci zb a n ­
kru tow anych  p rzy w ó d có w  staro- i n eo u g o d y  — E ra­
zm a Piltza i R om ana D m o w sk ie g o : Biuro p o m o cy  
spo łecznej w  W arszaw ie, u tw orzy ło  naw et specja lne 
kom isje, p rzy jm ujące uchw ały  k tó re  miały służyć za 
dyrektyw y „przedstaw icielom " lu d n o śc i K rólestw a 
w  zarządzie do  sp raw  g o sp o d a rk i m iejskiej. Rzecz 
prosta , że w szystk ie te uchw ały  i dyrek tyw y p o z o ­
stały jeno  p o b o ż n y m  życzeniem  tych albo innych 
g rup  m ieszczaństw a, nie zna jdu jąc  w cale odbicia  
w  decyzjach  tej u rzędniczej instytucji.

C harakterystycznym  i dla określenia dzisiejszych 
tendencji, nu rtu jących  Rosję, nad e r w ażnym  je st to, 
iż za rząd  do sp raw  g o sp o d ark i lokalnej, w  skład 
k tó rego  w ch o d zą  rów n ież  rozm aici delegaci m iej­
skich i ziem skich organizacji sam orządnych  ro sy j­
skich, znacznie b a rd z o  pogorszy ł rządow y pro jek t 
ustaw y sam orządnej m iejskiej dla K rólestw a P o l­
skiego, po tęgu jąc  antypolski charak ter tegoż. P o m i­
m o bow iem  szum nych  słów  S tołypina, w ypow ie­
dzianych na p ierw szym  p o sied zen iu  zarządu, iż 
„w m iastach gubern ji K rólestw a Polsk iego  sp o d z ie ­
w am y się u jrzeć sam orząd  polski", w praw dzie  z d o ­
datkow ym  om ów ieniem , iż m usi być on „podleg ły  
jedyn ie rosyjskiej idei państw ow ej", p rzed ło żo n y  
p rzez  rząd  p ro jek t ustaw y, p o p raw io n y  w  szczegó ­
łach p rzez  rosyjskich rzeczoznaw ców , pro jek tem  sa­
m o rząd u  polsk iego  nie jest, ani też  go nie stw orzy.

Inaczej też być nie m oże. S am orząd  przecież 
jest tylko funkcją adm inistracyjną, jest jedną z ga­
łęz i ogólnej adm inistracji państw ow ej. Jest jeno  
praktycznym  zastosow aniem  zasady, w ypow iedzianej

p rzez  T ocquev ille’a, że państw o  rządzi, lecz nie ad ­
m inistruje (L’ Etat g o u v ern e  et n ’adm inistre pas). 
N a charak ter sam orządu , na nadan ie  mu, że tak p o ­
wiem y, b a r w y  n a r o d o w e j ,  w p ł y w a  o g ó l ­
n y  c h a r a k t e r ,  ogó lne  zabarw ien ie  system u ad ­
m inistracji.

A dm inistracja zaś jako jedna  z form  rządzen ia 
nab iera  charak teru  o d  w ładzy  rządzącej, o d  p ań ­
stwa. Jednym  słow em  charak ter i w arto ść  n a ro d o w a  
sam orządu  zależne są zupełn ie o d  n a ro d o w o śc io ­
wej w arto śc i i charak teru  sam ego państw a. „Sam o­
rząd  polski, pod leg ły  jedynie rosyjskiej idei p a ń ­
stw ow ej" jest w  ustach S tołypina szum nym  fraze­
sem, św iadczącym  tylko o politycznej ob łudzie  i b ra ­
kach w  p raw nopaństw ow ym  w ykształceniu  rosy jsk ie­
go prem jera.

P raktycznej natom iast w arto śc i zupe łn ie  nie p o ­
siada. D zisiejszy p rzecież charak ter państw a w  R o­
sji u ltranacjonalistycznej, jest w szechrosyjski, w  naj­
gorszym  tego słow a znaczeniu . Z tego  p o w o d u  
i w szystkie dziedziny działalności państw ow ej, a 
w ięc i adm inistracja lokalna, p rzesiąknięte są ten ­
dencjam i w szechrosy jsko-u ltranacjonalistycznym i, n a ­
dając w  om ów ionym  w ypadku  p ro jek tow i charakter 
sam orządu  rosyjskiego, po tęgu jącego  n ienaw iść  n a­
rodow ą, spo łeczną n iespraw ied liw ość oraz k ręp u ją ­
cego św iadom ie i ce low o rozw ój polskości.

Ale pom ijając tę ogólną przyczynę, pragniem y 
jeszcze kilkom a słow y om ów ić przyczynę drugą ró ­
w n ież  ogólną, k tóra p ro jek to w i rządow em u zupe ł­
nie w szelką w arto ść  od b ie ra  i ob iecane przez Stoły­
p ina korzyści i d o b ro d zie jsw a sp ro w ad za  do  zera. 
N iesłychanym  bow iem  w  praktyce i h istorji a d m in i­
stracji państw  europejsk ich  jest fakt ko jarzenia ko- 
cep cji sam orządu  z zasadą w ładzy  niepodzie lnej. 
Już sam  pom ysł zb u d o w an ia  na g runcie  najazdu  
i abso lu tyzm u rosyjskiego, szykan i p rześladow ań , 
bezpraw ia  i niewoli, gm achu miejskiej sam odziel­
nośc i adm inistracyjnej po w ażn ie  trak tow anym  być 
n ie m oże. S am orząd  lokalny nab iera bow iem  rze­
czywistej w artości dop ie ro  na ogólnym  gruncie  sw o ­
b ó d  i w o ln o śc i obyw atelskich , kiedy o g ó ln e  norm y 
konsty tucy jne stoją na straży in te resów  sam odzie l­
nych insty tucji adm inistracyjnych m iejskich, kiedy 
n iezależne sądy potrafią rozstrzygać spraw y o p rze ­
k roczen iu  a trybucji u rzęd ó w  adm inistracyjnych p ań ­
stw ow ych. S am orząd  m iejski jako insty tucja p rzy­
nosząca  korzyści i dob rodzie jstw a, rozw inąć  się 
m ógł je n o  na ogólnym  gruncie  w o lnośc i angiel­
skich, w  konsty tucy jnym  p o d ło ż u  szw ajcarskim  i 
francuskim . Już naw et w  N iem czech, zw łaszcza zaś 
w  P rusiech , niem a tej w artości, ze w zg lędu  na to, 
iż cen tra lne  u rzędy  adm inistracy jne są w  stanie 
w pływ ać w ed le  sw ej m yśli na b ieg  sp raw  sam o­
rządnych , czego  d o w o d em  służyć chociażby  m oże 
g łośna w  sw oim  czasie sp raw a burm istrza  Schii- 
ckinga. C óż  d o p ie ro  m ów ić o s tosunkach  panu ją­
cych w  R osji; jakiż gm ach sam orządnych  insty tu ­
cji pow stać  m oże na bagnistym  gruncie  niew oli 
i u p o d len ia  w  caracie? K ażda zd ro w a myśl, każdy 
poży teczny  cel, d o b ry  czyn i chęć rad  m iejskich, 
o ile nie b ęd ą  odpow iada ły  in teresom  kliki u rzę­
dniczej, b ęd ą  w  zarodku  tłum ione przez tak zw ane 
g ubern ja lne  u rzędy  do  sp raw  gosp o d ark i m iejskiej 
lub przez gu b ern a to ró w . W praw dzie p ro jek t ustaw y 
sam orządnej p rzew idu je  m ożliw ość odw oływ an ia się 
do  senatu; za leżność jednak  i tendency jność  o rze ­
czeń tego najw yższego  u rzęd u  sąd o w eg o  i ad ­
m in istracy jnego  rosyjskiego są p rzecież pow szechn ie  
znane. T o  też nie m oże by ć  w ątp liw ości co do  te ­
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go, iż słu szność  p rzyznaną zaw sze będz ie  p ań s tw o ­
w ym  u rzędom  adm inistracyjnym .

S am orządna go sp o d a rk a  miejska, bez istnienia 
zasadn iczych  w o ln o śc i obyw atelskich, bez  gw aran ­
cji konsty tucy jnych , bez  n iezależnego  sądow nic tw a , 
przy  jednoczesnym  istn ieniu  stanów  w yjątkow ych, 
stałym  jeszcze funkcjonow aniu  sądów  w ojennych , 
jest po litycznym  oszustw em , k tóre jeno  zła w ola 
p o d n o s ić  m oże do g o d n o c i pow ażnej reform y ad ­
m inistracyjnej, k tó re  w yłącznie po lityczna k ró tko ­
w zro czn o ść  uw ażać pozw ala za isto tną i trw ałą 
zd o b y c z  po lityczną.

W  naszym  ale życiu po litycznym  są grupy  
i stronn ictw a, w  których  po lityczna ciem nota łączy  
się ze złą w olą. O n e  to  p o d n o siły  znaczenie p ro ­
jek tow anego  sam orządu  do  po tęg i p o w ażnego  suk­
cesu, na rządzie zdoby tego . N ikłą w artość  m arnaw ej 
reform y adm inistracyjnej usiłow ały zw iększyć i n a ­
dać jej w alo r p raw noparistw ow ej zdobyczy . W szak 
spotykaliśm y na łam ach  pism  naro d o w o -d em o k ra ty - 
cznych i u g o d o w y ch  głosy, które w praw dzie  pom ię­
dzy w ierszam i tw ierdziły, że sam orząd  w  K róle­
stw ie toć  to  kaw ał au tonom ji krajow ej. W szak c o ­
dziennie p raw ie  o rgany  prasy  ugo d o w ej i n a ro d o - 
w o-dem okratyczne j zapew niały  n iew y ro b io n e  rzesze 
sw oich  czytelników , że sam orząd  to  udział sp o łe ­
czeństw a w  rządach, to  o d d an ie  ze strony  rządu  
rosyjskiego w  ręce  sp o łeczn o śc i polskiej całej po li­
tyki szkolnej i hand low o-p rzem ysłow ej.

Fałszyw e p rzedstaw ien ie  fak tycznego  stanu  rze­
czy przez N. D em . i jej p rasę  m iało jeden  ok reślo ­
ny cel na w idoku. C hciano  p rzez  p o d n o sz en ie  w ar­
tości S tołypinow skiej „reform y" spłacić  w zględem  
sw ych w y b o rc ó w  w szystkie zobow iązan ia , jakie 
w  czasie ostatn ich  lat cz terech  poczyn iono . C hciano 
szerokie koła w y b o rc ó w  przekonać, że chociaż sa­
m orząd  miejski to n iezupełn ie to sam o co cała au- 
tonom ja, ale w  każdym  razie to  kaw ał autonom ji, 
to  rów n ież  zdobycz, która pozw oli rządzić w  p e­
w nych  o środkach  i pew nych  spraw ach , m ających 
o g ó ln e  znaczen ie i w artość .

Całej tej g rze zaszkodziło  b a rd zo  stanow isko 
rządu. „M inisterjum  spraw  w ew nętrznych , — m ó­
wił na pierw szym  posiedzen iu  zarządu  do g o sp o ­
darki miejskiej*) Stołypin, — w zięło za podstaw ę 
ustaw ę miejską z r. 1892, miało jednak  na w zglę­
dzie, że w p row adza jąc  sam orząd  w  m iastach z p rze ­
w ażającą kulturą polską, należy zabezp ieczyć praw a 
po lityczne państw a, u ch ro n ić  n o w e insty tucję o d  dą­
żeń au tonom icznych  i zaopatrzyć obyw ateli rosy j­
skich n iezależnie o d  w oli w iększości w  p raw o  ucze­
stn iczen ia w  sam orządzie miejskim . Mam nadzieję, 
m ów ił p o d  koniec S tołypin, że o b rady  P an ó w  tu ­
taj, a następn ie  zastosow an ie  now ego  p raw a na 
m iejscu, b ęd ą  do w o d em  uczciw ego dążenia lu d n o ­
ści polskiej do  skorzystania z d o b ro d z ie js tw  sam o­
rządu , do  k tó rego  m a ono  p raw o  ze w zg lędu  na 
sw ą w ysoką i w łasną kulturę, ale b ez  ubocznej m y­
śli o b ró cen ia  sam orządu  w  o ręż dla p row adzen ia  
w alki po litycznej lub śro d ek  dla osiągnięcia au to ­
nom ji politycznej".

P rzem ów ien iem  sw oim  scharak teryzow ał S toły­
pin zupe łn ie  w yraźnie isto tną treść sam orządu  m iej­
skiego. Z astosow an ie  bow iem  now ej ustaw y nie b ę ­
dzie w cale ustępstw em  w yw alczonym  na rządzie, 
ani też kom prom isem  m iędzy rządem  a sp o łeczeń ­
stw em , jak to  m iało m iejsce w  E urop ie  Z achodn iej. 
Jest tylko p rze jaw em  działa lności rosy jsk iego  „ga­
b ine tu  reform ," chcącego  przy po m o cy  tego  rodza ju  
nie p ó ł lecz ćw ie rć-środków  oszukać op in ję  sp o łe ­
czeństw a po lsk iego  o raz uśp ić  zagran iczne sfery 
bankierskie.

C elem  do ładn iejszego  scharak teryzow ania tej 
reform y S tołypinow skiej, ze w zg lędu  oraz, że w o ­
b ec  zbliżającej się zim ow ej sesji dunrskiej staje się 
ta kw estja w  naszym  życiu politycznym  spraw ą 
aktualną, zatrzym am y się bliżej n ieco na w ażniej­
szych punk tach  pro jek tu .

*) Jest to instytucja urzędnicza przy ministerjum 
spraw wewnętrznych, w skład które wchodzą również 
i delegaci ziemstw rosyjskich.

LEON WASILEWSKI.

O CHEŁMSZCZYZNĘ.
S praw a oderw an ia  o d  K rólestw a P olskiego 

w sch o d n ich  p ow ia tów  gubern ji lubelskiej i s ied lec­
kiej jakoś zeszła z po rządku  dziennego  w  prasie 
polskiej. P o  w iecach dem onstracy jnych  i gorących  
artykułach dziennikarskich, w yw ołanych  zjaw ieniem  
się p o tw o rn eg o  p ro jek tu  rządow ego , zapanow ała  
cisza. N ie należy jednak  przypuszczać, aby cisza ta 
była u sp raw ied liw iona jakim ś cofnięciem  się rządu  
i nac jonalistów  rosyjskich z raz zajętego stanow iska. 
P rzec iw nie i rząd  i B obrzyńscy  w raz z E ulogjuszam i 
n ie zan iedbu ją  nic, coby  m ogło  przyśp ieszyć chw ilę 
oderw an ia  C hełm szczyzny. Jak pisze jeden  z h ero l­
d ów  nacjonalizm u rosyjskiego, osław iony  prof. Fi- 
lewicz, gdzie się zb ierze  czterech  Rosjan, tam się 
natychm iast om aw ia kw estję Chełm szczyzny. A dzia­
łacze m iejscow i z p o d  kom endy  E ulogjusza ro zw i­
jają szaloną agitację w śró d  ludu  C hełm szczyzny 
w  kierunku an typolsk im  i antynkraińskim .

Raz w raz spadają na ten kraj m ęczeński n ow e 
zarządzenia, w ym ierzone p rzeciw ko kulturze polskiej. 
Zaw ieszenie w łodaw sk iego  tow arzystw a ro ln iczego , 
zniesienie w ykładów  polskich  w  pryw atnej szkole 
średniej w  Białej, ob o strzen ie  zakazów , dotyczących  
języka po lsk iego  w  k o resp o n d en c ji i księgow aniu  
instytucji pryw atnych , w szystko to są środki, coraz 
bardziej w y o d ręb n ia jące  C hełm szczyznę i u łatw iające 
osta teczne jej oderw anie. Rząd i nacjonaliśc i ro ­
syjscy dążą do  tego, aby — zanim  nastąp i o sta ­
teczna likw idacja stosunku  skazanych na rusyfikację 
p ow ia tów  do reszty K rólestw a — zapanow ał u nich 
ład  taki, że przy łączenie now ej gubern ji do „kraju 
p o łu d n io w o -zach o d n ieg o " sta łoby  się tylko fo rm al­
nością czysto technicznej natury.

W o b ec  tego należy się w d zięczn o ść  Redakcji 
„Ekonom isty" w arszaw skiego , k tóra św ieżo puściła 
w  św iat n iedużą p o d  w zg lędem  rozm iarów , n iem niej
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b ard zo  cenną p racę p. S tefana D ziew ulskiego, rzu ­
cającą snop  "jasnego  św iatła na m achinacje rządu  
carskiego w  spraw ie oderw an ia  C hełm szczyzny. *) .

P. D ziew ulski p o d d a je  d ruzgocącej krytyce te 
cyfry p ro jek tu  rządow ego , który z zuchw alstw em , 
cechującym  stupajków  carskich — jego au to ró w  — 
tw ierdzi, że „w ytw orzona now a gubern ja , w ed ług  
sw ego  składu ludności, będz ie  niew ątpliw ie gubern ją  
rosyjską, nie odróżn ia jącą  się niczym  p o d  tym  w zglę­
dem  od  najbliższych gubern ji kraju Z achodn iego  
t. j. gubern ji grodzieńskiej i w ołyńskiej." Pom ijam y 
już to, że pro jek t rządow y utożsam ia ukraińską i b ia ­
łoruską lu d n o ść  dw uch  w zm iankow anych  gubern ji 
z Rosjanam i, k tórych tam jest za ledw ie garstka. Ale, 
gdybyśm y się naw et zgodzili na uznanie za słuszną 
tej n ied o rzeczn o śc i filo log iczno-etnograficzno-h isto- 
rycznej, to  i tak pow yższe tw ierdzen ie  p ro jek tu  rzą­
dow ego  okaże się kłam stw em  bezczelnym , jak to 
niezbicie do w o d zi p. Dziewulski.

A utor b ro szu ry  om aw ianej stw ierdza, że o p rze ­
w ad ze  ludnośc i p raw osław nej na przyszłym  tery- 
torjurn w y o d ręb n io n e j C hełm szczyzny (obejm ującej 
dw a całe pow iaty  — bielski i h rubieszow ski — z 28 
gm inam i, 56 całych gmin, w yciętych z dziesięciu p o ­
w iatów  oraz 24 gm iny niecałe) n iem a m owy. Sta­
now i ona bow iem  tam 38 prc. W o b ec  tego 
w  m otyw ach p ro jek tu  nigdzie nie p o ło żo n o  specja l­
nego  nacisku na przew agę w yznania praw osław nego , 
czym  stale operu je  rosyjska p rasa nacjonalistyczna. 
P ro jek t rządow y  w ypow iada i usiłuje uzasadn ić p o ­
gląd, że g u bern ja  lubelska i siedlecka w  pow yższych  
sw ych częściach są krajem „odw iecznie rosyjskim ", 
w  zachodn iej części już b ezp o w ro tn ie  sp o lo n izo w a­
nym , w e w schodniej zaś upadającym  p o d  b rzem ie­
niem  agrarnej walki, jaką po lskość i katolicyzm  sy­
stem atycznie i z zaciekłością p row adzą. P ro jek t w ięc 
m a na celu — w esp rzeć w  tej w alce słabszych i za­
chow ać dla kościo ła p raw osław nego  i n a ro d o w o śc i 
rosyjskiej to, co jeszcze dla nich zachow ane być 
m oże. W yłączeniu w ięc p o d legać  m ają te m iejsco­
w ości, w  których b ąd ź  to  przew aża w yznanie p ra ­
w osław ne, b ąd ź  też przew aża język, św iadczący 
o przynależności narodow ej ludności.

W ten sp o só b  ob o k  sp raw dzianu  w yznaniow ego, 
m am y sp raw dzian  narodow o-językow y. Z achodzi 
teraz pytanie, skąd zaczerpn ię to  w iadom ości o cha­
rak terze narodow o-językow ym  m ieszkańców  przy ­

*) Stefan Dziewulski. Statystyka projektu rządowego 
o wyodrębnieniu Chełmszczyzny w świetle krytyki. W ar­
szawa 1910.

szłej, w yo d ręb n io n e j Chełm szczyzny?- Rosyjska sta ­
tystyka u rzędow a, rep rezen to w an a  w  K rólestw ie przez 
W arszaw ski Kom itet S tatystyczny, statystyki n a ro d o - 
w o-językow ej nie p row adzi, nie uw zg lędn ia różn ic  
wsi, "przyjmując za najm niejszą jednostkę  tery torja lną 
gm inę. Rząd w ięc w  sw oim  pro jekcie nie op iera ł 
się na danych urzędow ych , bo  tych nie posiada, ale 
sięgnął do  źród ła  {prywatnego.

Ź ród łem  tym  są dane, w p ro w ad zo n e  p rzez  fa­
natycznych  p o p ó w  praw osław nych  z g łów nej o rg a­
nizacji czarnosecinnej — „C hełm skiego b rac tw a św. 
Bogarodzicy." R ozpatru jąc się w  elaborac ie prof. 
un iw ersy te tu  w arszaw skiego, W. Francew a, w y d a­
nego  p rzez  w zm iankow ane b rac tw o , p. D ziew ulski 
do ch o d z i do  w niosku, że cyfry, jakimi operu je  ten 
profesor, a cyfry pro jek tu  rząd o w eg o  są identyczne. 
F rancew  zaś nie ukryw a źród ła  cyfr, k tó re  m u p o ­
służyły do  spo rządzen ia  e laboratu  o stosunkach  
C hełm szczyzny i dodanych  do niego m ap.

P. D ziew ulski, stw ierdziw szy iden tyczność cyfr 
p ro jek tu  rząd o w eg o  z danym i pro i. F rancew a, p o d ­
daje je dok ładnej analizie i udow adn ia , że są nie- 
tylko kłam liwe, n iew iarogodne, tendency jne lub 
z palca w yssane, ale niekiedy .w prost w kraczają 
w  dziedzinę hum orystyki. U dow adn ia  p rzez  żm udne 
zestaw ienie cyfr, pochodzących  z różnych  źródeł, 
sk rupu latne  ob liczen ie i sp raw dzan ie  istniejącego 
m aterjału, łap iąc szanow nego  p ro feso ra  b ąd ź  na 
g łupstw ach, jak w ykazyw anie cyfrowe, że w  pew nej 
w si w  każdym  dom u m ieszka po 0. 8 człow ieka, 
b ąd ź  na rażących sp rzecznościach .

W e w nioskach  osta tecznych  p. D ziew ulski kon­
statuje, że naw et w yznaniow a m apa F rancew a p o k a­
zuje w  sp o só b  pog lądow y, że na tery torjum  C hełm ­
szczyzny gm iny z przew agą ludnośc i praw osław nej 
nigdzie nie stanow ią zw artego  tery torjum  i że sku t­
kiem tego w ykro jen ie jakiegokolw iek tery to rjum  
z przew agą lu d n o śc i praw osław nej jest zupełn ie  n ie­
m ożliw e. Tażsam a m apa dow odzi, że na tery torjum  
pro jek tow anej gubern ji lud n o ść  katolicka jest ele­
m entem  silnie p rzew ażającym  i że jej „rosyjskość", 
naw et w  tym sensie, jaki tem u w yrazow i nadaje 
nacjonalizm  w ielkoruski, jest fałszem  bezczelnym .

B roszura p. D ziew ulskiego, zao p atrzo n a  w  trzy b a r­
dzo pouczające mapki, zasługuje na jaknajszersze 
rozpow szechn ien ie . W czytaw szy się w  nią bow iem  
w idzim y jasno, jak strasznym  i nieludzkim  gw ałtem  
będz ie  oderw an ie  C hełm szczyzny. A trw ałe uśw ia­
dom ienie sob ie tego p rzez jaknajw iększą liczbę lu­
dzi stanow czo  w yjdzie na korzyść spo łeczeństw u  
polskiem u, tak sk łonnem u do słom ianego  zapału.

H M.

Dr. W ŁADYSŁAW  GUMPLOWICZ.

JAK BELGJA STAŁA SIĘ PAŃSTWEM.
I. G ieografja polityczna tym  się różn i od  gieografji 

fizycznej, że p o d czas gdy  ta osta tn ia  m a do czyn ie­
nia ze zjaw iskam i b a rd z o  d ługotrw ałym i, a na k ró t­
szą m etę praw ie niezm iennym i, to  zjaw iska, którym i 
się po lityczna gieografja zajm uje, ulegają zm ianom  
nadzw yczaj szybkim  i częstym . F izyczna m apa E u­
ro p y  tysiąc lat tem u, z niew ielkim i odchyleniam i, 
w yglądała" tak jak dzisiaj; natom iast po lityczna m apa 
E uropy  już od  stu lat zm ieniła się do  n iepoznania.

W  szczególności, p o d czas gdy  p o d sta w o w e zja­
w iska fizycznej gieografji, takie jak góry, doliny, rze ­

ki, jeziora, w yspy, naw et w  ciągu tysiącleci zazw y­
czaj dość  n ieznacznym  tylko zm ianom  ulegają, to 
po d staw o w e zjaw isko gieografji po litycznej: p a ń ­
s t w o ,  jest rzeczą w  w ysokim  sto p n iu  zm ienną, tak 
co  do  w ew nętrznej sw ej treści, jak i co do zew n ę­
trznych sw ych gran ic  w  przestrzeni. Jest to n iezm ier­
nie rzadkim  w yjątkiem , aby po jedynczy  człow iek 
m ógł się poszczycić, że za jego żyw ota pow sta ła  
gó ra  albo w yspa, gdzie jej p rzed tym  nie było, albo 
znikło jezioro , po  którym  jako m łodzien iec jeszcze 
p ływ ał; natom iast w  obecnej dobie, każdy po d e-
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szłego w ieku E uropejczyk  m oże się pochw alić , że 
za jego  życia p rzyby ło  w  E urop ie  z p ó ł tuzina n o ­
w ych państw  n iepod leg łych , k tórych  przed tym  n ie­
było , albo k tó re  przed tym  niebyły  niepodległym i,

Jednym  z ciekaw szych p ro c e só w  dziejow ych  
w sp o m n ian eg o  rodza ju  jest u tw orzen ie  się państw a 
belgijskiego. D ziś każdy sz tubak  wie, gdzie się to 
państw o  zn a jd u je ; osiem dziesiąt lat tem u niebyło  go 
w cale. Z naczy  to, że każdy osiem dziesięc io letn i sta­
rzec w  E urop ie jest starszym  od  państw a belgijskiego.

P rzypom nijm y  sob ie  h isto ryczne przesłanki tego 
zdarzenia.

O d  1477 r. N iderlandy  całe, o d  francuskiej g ra­
nicy aż po w yspy  fryzyjskie, pozostaw ały  p o d  b e r­
łem  austryjacko - niem ieckiej dynastji H absbu rgów , 
k tóra n iebaw em  i na hiszpańskim  tron ie  zasiąść 
miała. O d  1556 r. zaś N iderlandy  były p o d  w yłą­
czną w ładzą h iszpańskiej linji H ab sb u rg ó w  w  o so ­
b ie F ilipa II. Za jego  rząd ó w  zaczął się w  N ider­
landach  krzew ić p ro testan tyzm  tęp iony  p rzez  Filipa 
ogniem  i m ieczem . W ybuch ło  p o w sta n ie ; p ó łn o cn a  
część N iderlandów , n aw sk róś germ ańska i p ro tezs- 
tancka, ogłosiła się w  1581 r. n iepod leg łą  i p o z o ­
stała nią. N atom iast p o łu d n io w a  część kraju, o lu­
dnośc i katolickiej a po  części m ów iącej francuskim  
narzeczem , dała się ująć ustępstw am i i pozostała  
p rzy  H iszpanji. O d tąd  po łu d n io w e N iderlandy  p o ­
zostały  h iszpańską p row incją  aż do w ym arcia H ab s­
b u rg ó w  hiszpańskich  w  1700 r., poczym  p row incję  
tę w  dziedzictw o objęli ausłryjaccy H absburgow ie. 
P o d  ich berłem  i nadal N iderlandy  p o łu d n io w e p o ­
zostały  n iesam odzielną, posłuszną prow incją , rzą d zo ­
ną p rzez  nam iestn ików  nadsy łanych  z daleka : sej­
miki sz lacheckie poszczegó lnych  ziem  skrom niutki 
tylko w  rządach  krajow ych udział brały. P o d  w zg lę­
dem  religijnym  nieby ło  ro zw o ju ; był to  kraj ca łko ­
w icie o p an o w an y  p rzez  klerykalizm  rzymski. I dla 
sztuk pięknych był to  okres za s to ju ; sław ni na całą 
E u ro p ę  m alarze flam andzcy z p o czą tk ó w  17. w ieku, 
jak  R ubens i Van Dyk, coraz mniej g o d n y ch  siebie 
znajdow ali następców . N ie dosz ło  też do z jed n o ­
czenia kraju p o d  w zg lędem  językow ym ; podczas 
gdy  w  po łudn iow ej po łaci kraju w yłącznie p an o ­
w ał język francuski, to  w  pó łn o cn ej po łaci tylko 
szlachta i in te lig iencja tym  językiem  w ładała, cały 
lud  zaś, w iejski i miejski, m ów ił po  flam andz- 
ku — to znaczy  faktycznie tym  sam ym  narzeczem  
dolnoniem ieckim , k tó re  w  sąsiedniej H olandji już 
w  16. w ieku w zn iesiono  do g o d n o śc i m ow y litera­
ckiej. C echą w ew n ętrzn eg o  życia „N iderlandów  au- 
stry jack ich“ była b ie rn o ść ; natom iast, ile razy w y b u ­
chła w o jna  francusko-austry jacka, albo  też w ojna 
Francji i A ustrji p rzeciw ko Anglji i P ru som  — a by ­
ło  tych w ojen  n iem ało — za każdym  razem  N id er­
landy  austryjackie były terenem  harców  dla obcych  
w ojsk, po la byw ały  p u sto szo n e , śp ich lerze g rab ione, 
m iasta ob legane , po rty  zam knięte. N iedarm o pow ie­
dziano, że kraj ten  by ł pastw iskiem , gdzie się k o ­
lejno pasły konie w szystkich w ojsk  E uropy. Belgja (tak 
ją b ow iem  p o d ó w cz as  nazyw ać zaczęto) była krajem  
n ie jednolitym , a do  n iew oli p rzy w y k ły m ; aby lu ­
d n o ść  tego kraju  p o b u d z ić  do sam odzielnego  czy­
nu zb ro jnego , na to trzeba  by ło  czegoś całkiem  n ie­

zw ykłego, co i najbardziej zahukanego flegm atyka 
z ró w n o w ag i w ytrącić potrafi - czegoś nakształt 
dziesięcio lecia sam ow ładnych  rząd ó w  doktrynera.

D oktryner ten znalazł się w  o so b ie  austryjackie- 
go  cesarza Józefa II., w  jednej o so b ie  zapalonego  
liberała, centralisty  i germ anizatora, który jak w szę­
dzie w  państw ie sw oim , tak i w  Belgji b ezw zg lę­
dnie usuw ał osta tn ie szczątki sam orządu  stanow ego, 
a jednocześn ie  drażnił katolicką lud n o ść  Belgji na­
rzucaniem  reform  antyklerykalnych, w  sam ej rzeczy 
słusznych  i pożytecznych , ale do  k tórych ludność 
ta nie dorosła . P ra w d o p o d o b n ie  i przykład  zb ro jne j 
rew olucji i kon trrew o luc ji w  sąsiedniej F rancji p rzy­
czynił się do  w zburzen ia  um ysłów ; dość, że w  1790 
r. w ybuch ło  w  Belgji zb ro jn e  pow stan ie. L udność 
w ypędziła  z kraju załogi austryjackie, a p rzedstaw i­
ciele jej radzili w  Brukseli nad  konsty tucją dla „Z je­
dn o czo n y ch  S tanów  belg ijsk ich11. Ale w  tym że roku 
cesarz Józef U. um arł; b ra t jego  i następca L eopo ld  
cofnął n iep o p u la rn e  jego  zarządzenia. Ruch lud o w y  
w  Belgji przycichł, a w ojska austryjackie w róciły  do 
kraju.

N ie na d ługo  w róciły . Bo o to  F rancja rew o lu ­
cyjna, zag ro żo n a  w  bycie sw oim  przez sp rzym ie­
rzo n e  p rzeciw  niej m onarch je  E uropy , p rzeszła do 
najskuteczniejszej form y sa m o o b ro n y : do  w alki za­
czepnej. W  1792 r. w ojsko  francuskie zajęło Belgję. 
O d tąd , pom inąw szy  krótkie ep izody  w ojenne , Bel­
gja przez dw adzieścia dw a lata pozosta ła  p o d  rzą ­
dam i francuskim i. Rządy te  m im o początkow ych 
pięknych słów ek  o „w olnej Francji, w yzw alającej 
b ratn ie  n a ro d y 11, były sam ow olne, tyrańskie i zn ie­
n aw id zo n e ; nie b rak ło  naw et łap o w n ic tw a  i jaw nej 
grabieży. N iem niej francuscy  w ładcy  znieśli m n ó ­
stw o przestarzałych  urządzeń , a przyzw yczaili lu­
d n o ść  do ró w n o śc i w szystkich obyw ateli w o b ec  
praw a, do  w o ln o śc i zg rom adzeń  i prasy, tudzież do 
sądów  przysięgłych. A są to  rzeczy, od  których tru ­
dno  odw yknąć, kiedy się je raz posiadło .

N ie liczył się z tym  no w y  w ładca, k tórem u 
z łaski sp rzym ierzonych  m ocarstw  europejsk ich  
Belgja p rzypad ła  w  udziale w  1814 r., po  upadku  
N apo leona. Tym  now ym  w ładcą był W ilhelm  ksią­
żę O rański, p o to m ek  rodziny , k tó ra  o d  ćw ierćtysią- 
ca lat p rzo d u jące  w  H olandy i m iejsce zajm ow ała, 
a ob ecn ie  król N iderlandów , sięgających znow u, 
jak w  15. w ieku, od  francuskiej gran icy  aż po w y­
spy  fryzyjskie. A lbow iem  m ocarstw a, celem  un ie­
szkodliw ien ia Francji, p ragnę łyby  jej i o d  p ó łn o cy  
dać sąsiada d o sta teczn ie  silnego, aby m ógł p o w a­
żny o p ó r  staw ić najazdow i. D latego to  W ilhelm ow i 
do  rodow ite j jego  H oland ji d o d an o  i Belgję, i to 
nie jako o d ręb n y  kraj o od ręb n y ch  instytucjach, tyl­
ko jako p o p ro s tu  „pow iększenie te ry to rju m 11 ho len ­
derskiego. Król był w ięc  H olendrem , rząd  jego 
z H o len d ró w  się składał, stała rezydencja  króla 
i rządu  była w  H olandji, król i do rad cy  króla 
w szystkim i korzen iam i uczucia, tradycji o raz in te re­
sów  w  H oland ji tkwili. Z naczy  to, że H oland ja 
stała się krajem  panującym , a Belgja z d o b y tą  p ro ­
w incją. Skutki tego  sto sunku  n iebaw em  się u ja­
wniły.

(C. d. n.)
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MIECZYSŁAW RETTINGER.

POWIEŚCI ZAPOLSKIEJ.
(»SZA LEŃSTW O«, »ŚMIERĆ FELICJANA DULSKIEGO«, »0  CZYM SIĘ NIE M Ó W I., 

»KAŚKA KARJATYDA« W YD. II. »WODZIREJ« W YD. II.)

N ie jeden  raz p isała Z apolska o żm udzie życia 
i n iem ożności zrozum ienia sieb ie  sam ego. W  zw ro ­
tnych przejściach ludzi Zapolskiej budzi się stale 
i n ieodm ienn ie  najszczersze ze w szystkich pragnień , 
p ragnien ie ciszy. I najartystyczniejsze odczucia, jakie 
p rzeżyliśm y przy obcow an iu  z księżniczkam i Z ap o l­
skiej, to  były pełne  zo rzanego  sm ętku ustępy  o tę ­
sknocie za spokojem . N ie jest i nie by ło  to  n igdy 
ró w n o zn aczn e  z chęcią un icestw ien ia się, z w yzna­
niem  w iary o „tamtej stron ie" d o b reg o  i złego. 
W ludziach Zapolskiej tkw i p ierw iastkow o zd o ln o ść  
o d radzan ia  sw ego życia, naw iązyw ania starganych 
nici z siłą św ieżo w  szranki w stępujących . Jeśli 
w  tw órczośc i Zapolskiej spotykam y dw a przykłady 
niszczenia o so b o w o śc i b ez  p ró b y  rein tegracji — to 
służą one p isarce do  w ykazania, że najcięższą krzy­
w dą jest w łaśnie w ycięcie w szystk ich  korzen i żyw o­
tnych, a m oralnym  prostym  sam obójstw em  jest zu ­
pełne uniem ożliw ienie odnow ien ia  sił duchow ych  
dzięki socjalnem u (nie ero tycznem u czy intellektual- 
nem u) po łożen iu  ofiary („M ężczyzna", „Jak tęcza").

Z apolska nie zna  uczucia św iętości życia. Jej 
litość i obu rzen ie  w yw odzą się z pragnien ia zdz ie­
rania illuzji, bu rzen ia  kłam stw  konw encjonalnych . 
Jej poczucie  etyczne jest zaw sze prosto lin ijne. Zm ysł 
rzeczyw istości nie zaw iód ł jej nigdy. Była pierw szą, 
która utrzym yw ała, że życie karm ione praw dziw ą 
sztuką w  konsekw encji ro zb ić  m usi m ury społecznej 
b udow y . W ogóle u podstaw y  pism  Zapolskiej n ap o ­
tyka się na kom binację „burzy i n ap o ru "  z płytką 
a n iep roduk tyw ną stagnacją w  pracy w ew nętrznej.

O d w ag a Zapolskiej w  pokazyw aniu , jak w ygląda 
uw o ln iona od  m ęskich w zo ró w  w yobraźn ia  kobieca, 
jest g o d n a  szacu n k u , choć w łaściw ie nie wyszła 
p oza stadjum  gieneralnej p róby . K obiety Zapolskiej 
spożyw ając o w o c e , nie troszczą  się o korzenie 
d rzew a i karm ią się złem  nieśw iadom ie. P ró b y  zła 
w  książkach Zapolskiej nie tyle deform ow ały, ile 
transform ow ały  w rażenia. P o słu szeń stw o  tajem nej 
zasadzie instynktu w b rew  nauczonym  obow iązkom  
i p rzym usow ym  sy tuacjom  dla poznan ia  jakiegoś 
najszczerszego  przejaw u sp ro w ad za  postaci Z ap o l­
skiej do  niewielkiej ilości typów , do  k tórych sp ro ­
w adzić m ożna w ogó le  w szystkie n iesp raw dzalne 
w alki gatunku. N ie tran sp o n o w ała  tych w alk na w y­
sokie tony  m etafizycznej g rozy  ani nie przeryw ała 
gran ic sk ończonośc i fizycznej zboczen iam i w y o b ra ­
źni, czy anorm alnościam i ciała. Z asadniczym  brakiem  
pism  Zapolskiej jest n ieo b ecn o ść  w ew nętrznego  celu, 
k tóryby  w  stopn iow an iu  o d czu ć  i g rom adzen iu  ja­
kości m aterjału  od eg ra ł ro lę kierow niczą.

I pom im o w szystko artystyczne uposażen ie  Z a­
polskiej by ło  tak znaczne, że w iększość jej pow ieści 
nie jest pom yłką , nie jest — w  szczegó lnośc i — 
publicystyką, upraw ianą w  form ie belletrystycznej. 
U m ysłow ość Zapolskiej w ym aga ciągłego p o tw ie r­
dzania sw ej siły p rzez  rozw ój akcji. N ie zna ona 
i nie znała n igdy p rzeszk ó d  w ew nętrznych , w  k tó­

rych zm aga się niekiedy p o d w ó jn y  b łąd  artysty: 
czynu i użycia. N iezależność dw óch  tych e lem entów  
od  siebie, raczej św iadom ość tej n iezależności była 
udziałem  nielicznych.

O sią pism  Z apolskiej jest w ykazanie, że życie 
w ychow uje  nas w  sp o só b  m niej lub w ięcej brutalny, 
do  t. zw. po g o d zen ia  się z losem . N igdzie tego 
p rzym usu  nie w ykonu je się z takim w yrafinow anym  
aparatem  okrucieństw a, jak w  ero tycznym  stosunku  
kobiety  do m ężczyzny. W  stosunku  erotycznym  
zw ycięża zaw sze w iększa zna jom ość (hypochondry- 
cznie n ieraz akcentow ana) sp o so b ó w  niszczenia 
w szystkich piękniejszych m ożliw ości. A w ięc o lb rzy­
mią ilość klęsk p onoszą  kobiety. N ie posiadają n ie­
m al całkiem szans w ygranej nie tylko z p o w o d u  
uw arunkow ań  spo łecznych , ale g łów nie z p o w o d u  
p rzypadków , którym  p o d leg a  ich n ieśw iadom ość. 
P rzypadek  czy to  bezw oli, czy strachu, czy w stydu 
jest najczujniejszym  zm ysłem  Zapolskiej jako p sy ch o ­
loga. Z adzierżgnęła ona n ie jedną sieć, z której w y­
m knęła się na razie o saczona kob ieta  (Fin’ de siecle’ 
istka), aż p rzypadek  w pędził ją zn o w u  w  sidła, 
z k tórych już niem a pow ro tu . O so b o w o ść  kobiety  
w inna trw ać tak d ługo przynajm niej, jak m iłość — 
oto  postu la t Zapolskiej. Całkiem oryginalnie w ysnuw a 
go z uczucia tego sam ego, k tóre p o p y ch a  jej b o h a ­
terki w  osta teczność. C hoć n ie jeden  fałszywy ton 
przebrzm ia ł daw niej w  p o d o b n y ch  rozrachow aniach  
Zapolskiej, osta tn ie pow ieści jej rozegra ły  się w  sk o ń ­
czonym  i zam kniętym  świecie, w  którym  załam anie 
się g o d n o śc i kobiecej m iało w arto ść  przeżycia przez 
nas o d ręb n e j rzeczyw istości, w łasnym i p o stan o w ie­
niam i rządzonej.

T reścią „szaleństw a" jest zm aganie się dw óch  
sił, rów n ie  do  zajm ow ania naczelnego  m iejsca w  ży­
ciu kobiety  u p raw n io n y ch : odpow iedz ia lnośc i i ko ­
chania. T ragizm em  Reny B rzeziew iczow ej by ło  zw i- 
kłanie w  gordyjsk i w ęzeł o b u  m otyw ów . W  jej naj­
szczerszym  w nętrzu  tkw i g łębokie poczucie  o d p o ­
w iedzia lności za czystość ow ego  p o ryw u  m iłosnego, 
k tóry  daje jej dziecko. P oku tę  za w inę naznaczyła 
sob ie  jak najcięższą, by le w ykryć, że nie sprzeciw iła 
się grzeszn ie sw ojem u kochaniu . N ależała ró w n o c z e ­
śnie do  m ęża i „kochanka".

Rena B rzeziew iczow a nie wie, czyim jest jej 
dz iecko : n iep raw dziw ego  (bo n iekochanego) męża, 
czy n iep raw dziw ego  (bo chw ilow ego, w  szaleństw ie 
po znanego ) kochanka. N ajisto tn iejszy  p ro b lem  m iło­
ści, ow a rzeczyw ista „d w ó jjed n o ść"  została  tu rzu ­
cona na łup  kaprysu bez przeczucia  od p o w ied z ia l­
ności. Jej dziecko by ło  w ięc dzieckiem  sam icy, nie 
kobiety-człow ieka. Jakąż ro lę  on a  sam a w  fizjo logi­
cznym  procesie  odegrała? Rena rozum iała, że jed y ­
nym  rozw iązaniem  etycznym  było  tu podn iesien ie  
„szaleństw a" (ow ej jednej chwili) do  znaczen ia ele­
m entu  życiow ego. Czyni to  p rzez śm ierć sw oją, w y­
w ołaną p rzez  szaleńczą jazdę na n ieu jeżdżonym  
koniu.



Mgła tysiącznych w arjacji na tem at w y d o sk o n a­
lenia jednej p ozy  spow iła M uszkę M aleniow ą z „W o­
dzireja". U suw ając z niej w szelką m ożność  w ew nętrz­
nego  rozw oju , daw ała jej n iezw ruszoną p ew ność  
siebie, p o ch o d zącą  z zupełnego  zw ątpienia. Male- 
n iow a w yrażała zazd rość  życia. Istniała tak dla sie ­
bie jak i dla innych w  chw iejnej linji nastro ju . Z m u­
szała w szystkich do pok łonu , na przecięciu  kilku 
istnień u tw ierdzała  sw e istnienie, raczej jego piękno. 
Był w  niej egoizm , który rośn ie  p rzez chorob liw e 
poczucie  od rębnośc i, spo tw orn ia ły  seksualnym  z b o ­
czeniem . M aleniow a była daltonistką, dostrzegającą 
barw ę jedną, a inne uw ażającą za szare cienie i tło

bezbarw ne, ob jaśn ia jące odczucie  g łów ne, w łaściw ie 
b ezw arto śc io w e i banalne. R achiede — najw iększa 
z w spó łczesnych  pow ieściop isarek  — w  ten sp o só b  
także staw iała kw estję (np. Anim ale). „W odzirej", 
najpospo litszy  z aranżerów , by łby  pospo lic ie  nudny, 
gdyby  nie sty low a partnerka, k tóra g rę  zaczęła 
i w ygrała.

P ow iedziano  n iedaw no, że do ty ch czaso w a lite­
ra tu ra  kobieca była pośredn ią  lub b ez p o śred n ią  nie­
uczciw ością. Myśl ta p rzesiąknęła tw ó rczo ść  Z ap o l­
skiej z w idocznym  zyskiem  dla zasadniczej walki, 
którą się p row adzi o kob ie tę  — sam ą w  sobie.

E. K.

OBRAZKI Z BELGJI.
Bruksela, 15. listopada.

D ziw ny to  kraj. W ciąż P o lskę przypom ina. Ka­
żdą  sw ą m anifestacją ludow ą, każdym  czynem  sp o ­
łecznym , każdym  słow em  publicznym .

P rzeląk ł się kler belgijski św iatła b ijącego 
z uczeln i św ieckich p row incji H ainaut. Jest tam  n ie­
zw ykła instytucja, ,,L’ U niversite de T ravail“, jest 
m nóstw o  szkół p rzym ysłow ych i rzem ieślniczych, 
och ronek , sem inarjów  nauczycielskich, szkół dla 
ociem niałych...

Już w  kw ietniu r. b. cofnięto  tym  szkołom  sub- 
syd ja rządu  klerykalnego.

T ak się dziw nie złożyło , że kler katolicki ru ­
szył i u nas do  sz turm u na K ruszynek. T ak się dzi­
w nie złożyło. Jeno, że u nas z trudem  o ca lo n o  p la­
ców kę kultury  polskiej p rzed  kleszą czeredą  b a rb a ­
rzyńskich M acochów . A i tak K ruszynek bokam i 
robi.

A tu, w  B e lg ji: Rada P ro w in c jo n a ln a  przejęła 
w szystkie w ydatk i na szkoły, w ezw ała Belgję o p o ­
zycyjną do  wielkiej, w spó lne j m anifestacji na dzień 
6 lis topada do  C harleroi.

U nas ew angelik  p. Benni pośp ieszy ł cm oknąć 
z b ru d z o n y  pierścień  Popiela , sp o łeczeń stw o  całe 
w ydarło  się na w iele m ałych grup  i g rupek  p rze­
ciw ko i za K ruszynkiem .

T u przeszło  100.000 ludzi na ulicach C harlero i 
m anifestow ało  zalew ając m iasto całe olbrzym im  p o ­
chodem , gdzie ciało p ro fesorsk ie  sto łecznego  un i­
w ersy te tu , senato row ie, depu tow an i, s tu d en ci i gi- 
m nazjaści, robo tn icy , chłopi, tysiące sz tandarów  i 
plakatów , setki orkiestr, szło, szło przez 1 i p ó ł g o ­
dziny.

Z aw arto  so ju sz  liberałów  z socjalistam i w  o b ro ­
nie zag ro żo n eg o  szkolnictw a.

T ry b u n  socjalistyczny, V anderve lde, u r b i  e t  
o r b i og łosił hasło „burżuazyjne" z 1830 roku  : 
L’ u n i o n  f a i t  l a  f o r c e .

My w  K ró lestw ie życia w o ln eg o  nie mamy. T o 
praw da. A w  Galicji, w  „polskim  Piem encie"?

T ak  się dziw nie złożyło. G dy konsulat rosyjski 
zażądał o d  rządu  belgijskiego w ydania robo tn ika 
Gaivasa, o skarżonego  o dokonan ie  pryw atnej eks- 
p roprjacji w  gub. C harkow skiej, socjalistyczne i li­
bera lne  pism a zajęły zgodn ie  n ieub łagane s ta n o ­
w isko :

„R ządow i H artingów  i A zefów  nie w o ln o  w ie­
rzyć, nie w o ln o  w ydaw ać n ikogo".

„W  w alce  z takim rządem  w szystkie śro d k i są 
up raw n io n e  i d o zw o lo n e"  zadek larow ał w iec p u b li­
czny, zw o łany  p rzez Ligę O b ro n y  P raw  C zło ­
wieka.

U nas w  konsty tucyjnej, au to n o m iczn e j G alicji 
u rządza się ob ław y  n o cn e  na K ró lew iaków  w  Kra­
kow ie, grozi się w ydaleniem  75-cio le tn iego starca 
czcigodnego , k tó rego  życie, jako kryształ czyste, jak 
rub in  krw aw e, jak stal dam asceńska g ię te  a n ieug ię­
te w służb ie o w yzw olen ie ludu  i narodu . — I gdy 
m łodzież un iw ersy tecka strejk  u rządza m anifestacyjny 
p rzeciw ko  tym gw ałtom  polskim  na po lakach  sp e ł­
nianym , „rodacy" od  G łąbińskiego i G rabskiego, „gra­
bią" m anifestacyjnie w ykłady w  dniu oznaczonym .

U nas w  polskim  P iem oncie!

Tak się to  dziw nie złożyło. O d  lat dziesiątka 
krajem  belgijskim  rządzi m inisterjum  klerykalne dzię­
ki oszukańczem u system ow i w y b o ró w . D ziś b lo k  li- 
bera lno-socja listyczny  ma o 134.000 g ło sów  w ięcej, 
niż klerykali, a jednak  w iększość rządow a w  parla­
m encie sięga 6 g łosów .

Reform a w y b o rcza  stała się hasłem , m yślą, czy­
nem  tnas całych.

Ż aden  p arlam en t na św iecie, żaden  król „kon­
sty tucyjny" nie zn iósł by  takiego o tw arc ia „ulicy" 
i sesji, jakie miało m iejsce w  Belgji 7. listopada.

Z w arta  opozycja  uderzy ła  w  tw ierdzę rządow ą.
U nas w  tym czasie w ykańczano  na gw ałt 

osta tn ie zakulisow e szacherk i se jm ow e z konserw ą. 
N ajbardziej „opozycyjny" p o se ł zm ęczył się by ł grą 
na kilku instrum entach  m uzycznych.
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„M am u siu " , p y ta ł n a s tę p c a  tro n u , 11 le tn ie  ksią­
żą tk o , d la c z e g o  „ o n i“ tak  k rzy czą?  M am usiu , d la ­
cz e g o ?  Ja  się b a rd z o  b o j ę !

W  p a rla m e n c ie  b e lg ijsk im  k ró lo w a  z d z iećm i 
czek a  na  p rz y b y c ie  m ęża  sw e g o , A lb e r ta  1. z a trz y ­
m y w a n e g o  na  u lic ach  p rz e z  ty s iączn e  tłum y.

„T o  są  p a n o w ie  d e p u to w a n i, p rz e d s ta w ic ie le  
n a ro d u , D o m ag a ją  się  o n i re fo rm y , rek lam u ją , ch cą  
zm ian " . — „A d la c z e g o  k rzy czą  tak  g ło śn o ?

„D zieck o  m o je , p rz e c ie ż  i ty, jak  ci c zeg o  n ie  
d a ję  d łu g o , to  k rzyczysz , p ra w d a ?  N ie  tr z e b a  się 
lękać  w ca le , p a trz  n a w e t ten , n a jen e rg iczn ie jszy , ten  
czarny , łysy  p an , o n  je s t ich  m ó w c ą  n a jlep szy m , n ic  
ci z łe g o  n ie  u czy n i" , u sp o k a ja  p o c ie c h ę  z ło to w ło są  
k ró lo w a .

W c h o d z i k ró l. S p a d a  śn ie g  k a rtek  : „V ive le suf- 
frag e  u n iv e rse l p u r  e t s im p le  ! D is s o lu t io n !“

„O , jak ie  ła d n e  k arteczk i m am u siu , z u p e łn ie  
o jc u  o rd e ry  zakry ły!" w o ła  u śm ie c h n ię ty  k ró lew icz .

** *

T a k  się u czy  p rz y sz ły  k ró l B e lg ó w  — r o i  
d e s  B e l g e s .

** *
N a ca rsk im  „S z ta n d a rc ie "  z ab aw a . G a ló w k a . 

M ajtkom  w y d a n o  p o d w ó jn e  ra c je  w ó d k i.
C e sa rz e w ic z  oka  n ie  s p u s z c z a  z p ijący ch , c ie ­

szy  się, g d y  k tó ry  d u sz k ie m -h a u s te m  w y c h y li c z a r­
kę. — G n ie w a  się i p łacz e , g d y  m a jtek  sm ak u je  
w ó d k ę . — „P ij o d ra z u , pij o d ra z u  !“

„M am usia"  z  jak im ś flag -k ap itan em  — „ ta tu ś"  
z  fre jliną  T an ie jew ą...

N a ju lu b ie ń sz a  z a b a w a  c e sa rz e w ic z a  p o z a  „cze- 
h a rd ą " , w a len ie m  w  b ę b e n  i m a sz e ro w a n ie m  z  m a­
łym  k a ra b in k ie m .

T a k  się u czy  n a k a ź n y  a tam an  w o jsk  k o z a c ­
kich, p rz y sz ły  ca r W szech ro s ji, p rz y sz ły  „K ró l P o l ­
sk i", p rz y sz ły  „W ie lk i książę  litew sk i"  .

Z KRAKOWA.
K rak ó w , 15. lis to p ad a .

(T .w .) W  m u ra c h  k rak o w sk ie j Aimae M atris n iezw y k łe  
ro z n a m ię tn ie n ie . M ło d z ież  u n iw e rsy te c k a , so c ja lis ty ­
czna , lu d o w a  i n a ro d o w o  - d e m o k ra ty c z n a  z g o d n ie  
p o s ta n o w iła  n ie  d o p u śc ić  d o  p rz y k re g o  k o m p ro m i­
to w a n ia  nau k i p o lsk ie j w  o c z a c h  św ia ta  cy w iliz o w a ­
n eg o . M ian o w ic ie  św ie ż o  m ia n o w a n y  p ro fe so r  ks. 
Z im m erm an n , o g ło s z o n y  w y b itn y m  „ch rze śc ijań sk im  
so c jo lo g ie m "  w y k ro c z y ł p o z a  sw ó j w y d z ia ł te o lo g i­
czn y  i z a p o w ie d z ia ł w y k ład  o s to su n k a c h  e k o n o m i­
czn y ch  w  W. Ks. P o z n a ń sk im  publice, c h c ą c  nim  
u ra c z y ć  o g ó ł m ło d z ie ż y  i n ie jak o  z a d o k u m e n to w a ć  
p rz e z  to , ż e  u w aża  się za  w ła śc iw e g o  p ro fe so ra  n au k  
sp o łe c z n y c h . W e so łe  to  a sm u tn e  za razem , ja k  a u to r  
k ilku  b e z p re te n s jo n a ln y c h  b ro s z u re k  ag itacy jn y ch  
(h ab ilitacy jn y m  dz ie łem  te g o  „ so c jo lo g a  c h rz e śc ija ń ­
sk ieg o "  je s t b ro s z u ra  o 28 str. d ru k u  p. t. „O  z a d a ­
n iach  sp o łe c z n y c h  i p o trz e b ie  o rg a n iz a c ji n a u c z y c ie ­
lek" !) c h c e  p rz e d  św ia tem  re p re z e n to w a ć  p o lsk ą  so - 
c jo lo g ję . M ło d z ież  p o s tę p o w a  w y d a ła  o d e z w ę  z  p r o ­
te s tem  p rz e c iw k o  tem u , b y  o g ó ło w i m ło d z ie ż y  n a ­
rz u c a ł się cz ło w iek , k tó ry  w  m yśl ro z p o rz ą d z e n ia  
P iu s a  X. d o  k o ń c a  g ru d n ia  z ło ż y  p rzy s ięg ę , ż e  b ę ­
dzie  się  trzy m a ł d o s ło w n ie  k a ż d e g o  d o g m a tu  rz y m ­
sk ieg o  i k ażd e j en cy k lik i p ap iesk ie j. O s o b n a  d ep u -

tac ja  o d  o g ó łu  m ło d z ie ż y  zw ra c a ła  re k to ro w i u w a g ę  
na  n ie s to s o w n o ś ć  tak ieg o  z a c h o w a n ia  się ks. Z im m er- 
m an n a . W yk ład  p ie rw szy , k tó ry  m iał się o d b y ć  w e  
w to re k  15 b. m., n ie  d o s z e d ł d o  sk u tku , g d y ż  kilka 
se tek  m ło d z ie ż y  n ie  d o p u śc iło  ks. Z im m e rm a n n a  d o  
g ło su . N ie  p o m o g ła  iry tac ja  z m o b iliz o w a n y c h  k lery- 
lcałów, k tó ry ch  d o  b itk i w z y w a ł sam  sz la c h e tn y  „ so ­
c jo lo g "  o k rzy k am i: „Ś m ia ło ! ty lko  s i łą !"  O lb rz y m ia  
sa la  w y k ła d o w a  K o p e rn ik a  p rz e z  g o d z in ę  o d b rz m ie -  
w a ła  k rzykam i, g w izd am i i śp iew am i. W reszc ie  ks. 
Z im m e rm a n n  ustąp ił, a m ło d z ież , o d b y w sz y  w iec  
d o raźn y , u ch w a liła  re z o lu c ję , d o m a g a ją c ą  się w y ­
d z ie len ia  w y d z ia łu  te o lo g ic z n e g o  z u n iw e rsy te tu , ja- 
k o te ż  w zy w a ją c ą  ks. Z im m e rm a n n a , b y  o g ra n ic z y ł 
się d o  w y k ła d ó w  d la  te o lo g ó w . W śró d  o g ó ln e g o  
z ap a łu  p o s ta n o w io n o  b e z w a ru n k o w o  n ie  d o p u ś c ić  
d o  d a lszeg o  c iąg u  „ so c jo lo g ic z n y c h "  je g o  w y k ła ­
d ó w .

C ała  ta  akcja  w o ln o m y ś ln a  z je d n o c z y ła  m ło d z ie ż  
k ilku  o d c ie n i p o li ty c z n y c h  p o d  zn ak iem  w a lk i z k le ­
ryka lizm em , p rz y n o s z ą c  c h lu b ę  m ło d z ie ż y  k ra k o w ­
skiej, iż  p rz e c iw d z ia ła  sk u te c z n ie  h a n ie b n e m u  p o s tę ­
p o w a n iu  s ta ry c h  re a k c jo n is tó w  u n iw e rsy te c k ic h . 
C zek am y  d a lszy ch  a p o m y ś ln y c h  re z u lta tó w  tej 
akcji.
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Z TYGODNIA.
AZEFJADA AUSTRYJACKA. Dni ostatnie były dla 

dyplomacji austryjacko-węgierskiej dniami najdotkliwszej 
kompromitacji. Oto radykał czeski, uczony profesor Mas- 
saryk, wystąpił w delegacjach z niesłychanie przykrymi 
dla hr. Aehrentala wiadomościami o pochodzeniu zna­
nych z procesu Friedjunga sfałszowanych dokumentów, 
sfotografowanych rzekomo w archiwum belgradzkim. Fał­
szerstwa dokonano pono za wiedzą austro-węgierskiego 
posła w Belgradzie, hr. Forgach i ; w każdym zaś razie 
obstalował fałszerską robotę urzędnik legacji, o nazwisku 
polskim — Świętochowski. Odpowiedź hr. Aehrenthala 
nikogo nie zadowolniła, nie osłabiła zarzutu. Gienjalny 
dyplomata, wspaniały partner Izwolskich, bezsilny stał 
drżąc ze złości naprzeciw skromnego profesora. W dobie 
dzisiejszej, gdy ludzie idei mogą niekiedy na sąd bu- 
bliczny wyzywać ministrów, brudne środki mścić się za­
czynają bardzo boleśnie..

Nie cieszymy się z kompromitacji polityki austro-wę- 
gierskiej. Stwierdzając moralną jej porażkę, przypominamy, 
że racją istnienia, trwania i siły monarchji nietyle są 
dreadnoughty, ani nawet karabiny maszynowe i nowe 
haubice — racją tą są swobody obywatelskie, demokracja, 
parlamentaryzm, nowożytny ustrój społeczny, w którym 
niema miejsca dla hańbiących procederów prowokator- 
skich w guście Azefa i hr. Forgacha.

NA STRACONYM POSTERUNKU. Bez boju, bez 
przegranej, po pierwszych na wiatr wystrzelonych 
nabojach, rejterują się g ilicyjskie stronnictwa z za­
jętych przed paru miesiącami pozycji w sprawie o bu­
dowę dróg wodnych. Boć nie o koncesyjkę idzie, 
nie o kolejkę do pańskiej stodoły, ani o dzierżawę lo­
downi. . Gdzież jest w sejmie stronnictwo, któreby łba 
chciało nadstawiać o przyszłość i odrodzenie gospodar­
cze kraju? Już oswoiło się społeczeństwo z myślą, że 
kanałów nie będzie, a odszkodowania także nie będzie... 
Obiecał to solennie polski minister skarbu, spadkobierca 
ideowej spuścizny po twórcy Towarzystwa Kredytowego 
i Banku Polskiego, po Lubeckim — ekscelencja Biliński, 
A myśmy dobrzy Polacy i ufamy Polakom-minis rom !

Na straconym posterunku pozostał jeden człowiek 
tęgiego charakteru i dobrej woli, pozostał zgoła nie stwo­
rzony na opozycyjnego trybuna czcigodny dyrektor Biura 
meljoracyjnego, niedawny nasz uprzejmy informator poseł 
Andrzej Kędzior. Przedłożył on sejmowej komisji wod­
nej referat, który w innym sejmie, a przedewszystkim 
w innym społeczeństwie byłby dla ministra Bilińskiego 
„coup de grace", uczyniłby go niemożliwym, jako czło­
wieka złej woli, działającego na szkodę kraju i państwa. 
Referat został przyjęty przez komisję, zaakceptowane zo­
stały jego wnioski. Śejm ma żądać niezwłocznego wyko­
nania ustawy. Caeterum censeo posła Kędziora... Giest 
sumienności obywatelskiej, ocalający w cząstce bodaj ho­
nor kraju i sejmu

Ale sejm ? Ten seim, gdzie konserwatywni wrogo­
wie przemysłu są zarazem wrogami kanałów, gdzie le­
wica do żadnej opozycji nie jest zdolna, gdzie Stapiński 
jest soufjre — douleur pana Bilińskiego, gdzie Rusini są 
przeciw kanałom ot tak sobie, z nadmiaru rozumu poli- 
tycz ego i na złość Polakom... Ach, jest postawiony wn.o- 
sek nagły z podpisami 50 posłów! A na czele obok pa­
nów Kozłowskiego i Lea p. Stapiński, którego organ 
traktuje kanały jako — nieszczęście dla chłopa!

Lecz po tym sejmie przyjdzie sejm inny, inny mimo 
wszelkie potworności „reformy“ wyborczej. Przyjdzie za- 
późno, by ocalić sprawę kanałów. Oce i przynajmniej za­
sługę człowieka, który bronił wytrwale straconego po­
sterunku.

SPRAWA ŻULiŃSKA. Fatalnego rozgłosu nabrała 
w ciągu ostatnich dwóch tygodni sprawa, rozdmuchana 
do rozmiarów ruskiej Wrześni, sprawa ruskiego chłopca, 
Kahańczyka, którego na śmierć miał pobić polski nauczy­
ciel Greis za odmowę modlenia się — po pols u. Rzecz 
znamienna, najbardziej skwapliwie pochwycono wieść

tę w Rosji, gdzie nieszczęśliwy chłopczyna ogłoszony 
został męczennikiem za rosyjski naród i wiarę rosyj­
ską, ofiarą polskiej nad Rosjanami tyranji...

Jest już urzędowe wyjaśnienie sprawy żulińskiej. 
Dziecko umarło naturalną śmiercią na gruźlicę. Modlitwa 
ruska nie mogła być powodem bicia. Czy bicie miało 
miejsce, wykażą dalsze dochodzenia. Tyle na razie pe­
wne, że Greiss był w najgorszym razie nieludzką jed­
nostką. Nie był zaś zgoła krzewicielem zapomocą kija —- 
kultury polskiej. Pragniemy gorąco, by śledztwo było naj­
surowsze i wykazało całą prawdę. Jeśli stwierdzi ono ja­
kikolwiek fakt narodowego prześladowania, niema kary, 
na którąby nie zasługiwał winowajca. Jeśli jednak okaże 
się, że sprawę żulińską stworzyła ukraińska prasa ku 
oczernieniu i osłabieniu polskości, niema również kary, 
na którąby nie zasługiwali zbrodnicze pismaki, jątrzący 
przeciw sobie bratnie narody na pożytek moskiewskich 
„oswobodzicieli“.

PRZECIW KLERYKALIZMOWI. Oba miasta uniwer­
syteckie Galicji były świeżo widownią antyklerykalnych 
manifestacji młodzieży akademickiej. We Lwowie nowy 
rektor, teolog, jakiś tam ks. Jaszowski, niefortunnym po­
ciągnięciem do odpowiedzialności młodzieży strejkującej 
(t. zn. wszystkich niemal słuehaczy prócz wy ziału „Czy­
telni Akademickiej" no i teologów) przypomniał młodzieży 
postępowej stare jej żądanie: wydzieienia teologji, fakul­
tetu, który nic nie ma wspólnego z nauką, poza obręb 
najwyższej uczelni. Żądania te ponowiono na specjalnym 
wiecu, na którym powzięto również ostrą rezolucję w spra­
wie prof. Janika. W Krakowie liczny tłum młodzieży ze­
brał się na inauguracyjnym publicum ks. Zimmermana, 
który zamierzył i świecką młodzież wtajemniczyć w mi- 
sterja chrześcijańskiej socjologji; wśród wrzawy i śpie­
wów rewolucyjnych upłynęła ta godzina. Sądzimy, że 
„Myśl Niepodległa", która ostro a niesłusznie schłostała 
młodzież galicyjską za brak sympatji dla „wolnomyśliciel- 
stw a“, przekonała się teraz, że ' uniwersytety galicyjskie 
nie są znowu taką ostoją politykomanji i ob kurantyz.i u, 
jak je w ostatniej dekadzie opisano.

O PRAWA DLA KOBIET. W ubiegłą sobotę odbył 
się w sali ratuszowej odczyt wiceprezydenta miasta Lwo­
wa, dra Tobiasza Aschkenasego, o reformie wyborczej 
d i rady miejskiej ze specjalnym uwzględnieniem prawa 
głosowania kobiet. Jak wiadomo, klub reformy przepro­
wadził w subkomitecie projekt, ograniczający tylko cen­
zusem bierne prawo wyborcze kobiet, zresztą dający 
kobietom też same co i mężczyznom uprawnienia. Pro­
jekt ten odrzucony został na komisji przez reakcyjną 
większość barwy strzelnicowej, ND-ckiej i nieokreślonej, 
chociaż, rzecz ciekawa, prezydent Ciuchciński, mieszcza­
nin i wódz strzelnicy, sympatyzował z równouprawnieniem 
kobiet. . W takim momencie zapowiedziany odczyt wybit­
nego działacza i doskonałego prelegienta ściągnął tłum, 
zamienił się w manifestację. W głębokim wykładzie przed­
stawił dr. Aschkenase całą sprawę reformy, jako sprawę 
walki. Zrozumiałym jest opór dzisiejszych rządców miasta 
przeciwko reformie. Gdyby przyjęto zasadę powszechno­
ści, w miejsce 14 000 wyborców znalazłoby się ich 34000; 
nieuprawnieni dotąd zmajoryzowa.iby dotychczasowych 
uprzywilejowanych. To też reforma zależy od parcia re­
wolucyjnego m is z zewnątrz. Ale podobnież i równo­
uprawnienie kobiet nie jest czymś, coby dało się prze­
prowadzić drogą przekonywania i perswazji; i ono zależy 
z jednej strony od ogólnego nacisku w duchu reformy 
wyborczej, z drugiej strony od intenzywności ruchu ko­
biecego.

Do streszczonych wywodów szanownego prelegenta 
dodać możemy tylko wniosek, który się sam przez się 
nasuwa: że potrzeba, aby czynne politycznie żywioły 
z pośród kobiet wznieciły burzę w kraju przeciw re­
akcji sejmowej i ratuszowej. Jeśli „niema praw bez obo­
wiązków", to ten obowiązek należy do najważniejszych.
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MISERICORDIA.
(G) Pomiędzy narodowymi demokratami są jednak 

tęgie chłopy, n. p. taki p. Dmowski, który „nie wahał się 
przelewać krwi bratniej dla utworzenia jedności narodo­
wej" a stworzywszy tę jedność, zawiózł ją do Pragi 
i ofiarował bez zastrzeżeń p. Bobrińskiemu. Po tym prze­
konawszy się, że „radykalizm narodowościowo-demokra- 
tyczny" coraz gorzej idzie, przeniósł się do firmy „Ugoda". 
Czemu ja mam być gorszy? pomyślał p. Korfanty — 
przedstawiciel narodowościowo-dernokratycznego interesu 
na Poznańskie, który ugodowców z Katolika" podobnie 
jak p. Dmowski traktował jako szubrawców i zaprzań­
ców — kieszeń moja chudnie, organ tych szubrawców 
jest zasobniejszym wydawnictwem, pójdę w służbę do 
„Katolika". 1 poszedł — dla utworzenia, jak pisze „jed­
ności narodowej". Dziwne ceny miewa u tych panów ta nie­
szczęsna j e d n o ś ć :  — to krwi, to pieniędzy i krwawy 
jest ich pieniądz.

(G) Pan Samuel Popiel, znany kabalista, wydał bro­
szurkę o organizacji Rzeczypospolitej Polskiej, odbudo­
wanej w roku 1912 Zapoczątkować ją ma walka po­
wietrzna na błoniach Zamarstynowskich w kwietniu, 
utwierdzić wjazd Mikada do Lwowa. Za to wszystko ka­
balista swym podpisem ręczy.

Pewne wątpliwości w wiarogodność przepowiedni 
budzi ufność, jaką p. Popiel pokłada w tym, iż nietylko 
Pan Bóg, ale i Pan Głąbiński jest z nami, oraz gorące 
polecnie „Słowa Polskiego", jako bezstronnego organu.

(G) Lambda, fejletonista „Kroniki powszechnej" słu- 
pieje ze zdumienia, iż polityka „nęci ku sobie młodzież" 
i pomimo własnego zdania: „na wynalezienie nowych ha­
seł nie tak łatwo się zdobyć, jakby to się zdawać mogło" 
przezwycięża wszystkie trudności i w rubryce „hasło dla 
młodych" pisze: „Politykowanie nazwałem bezcelowym. 
Czyż bowiem pyta kto młodzież o jej przekonaniu, gdy

się decyduje o losach kraju? Nie! Więc jeśli nikt nie 
troszczy się o to zdanie, nikt na te przekonania nie pa­
trzy, po co je wytwarzać, po co tracić czas na rzeczy, 
które się nikomu na nic nie zdadzą" ?

Że pan Lambda za młodu nie tracił czasu na wy­
twarzanie sobie przekonań, to znać z jego pióra — ale 
po co two zy obecnie artykuły, które się nikomu na nic 
nie zdadzą, po co nagle stał się tak bezmyślnie na 
czas rozrzutnym, to jest godne podziwu. O zdanie mło­
dzieży troszczyć się musi, na jej przekonania patrzeć każ­
dy światły obywatel, bo ona stanowi o przyszłości na­
rodu.

„Młodość jest rzeźbiarką, co wykuwa żywot cały" 
piękne i trafnie wybrane motto z Krasińskiego widnieje 
na czele jednego z tych pism, którymi się tak gorszy 
publicysta „Kroniki Powszechnej"; a im więcej tego po­
kroju publicystów grasuje po kraju, im więcej Zimmer- 
manów obsiada katedry — tym energiczniej młodzież sa­
ma sobie musi budować światy nowych ideł, by nie wy­
rastać na „Lambdów".

(K). Wedle wiadomości, które na własnym drucie 
otrzymujemy z Foli, poseł Petelenz zgłosił się tamże do 
c. k. komisji asenterunkowej jako ochotnik na majtka, 
prosząc by go w nagrodę zasług, poniesionych około 
tronu i floty, zaliczono do załogi p erwszego austro-wę- 
gierskiego dread-noughtu. Po dokładnym zbadaniu leka­
rze wojskowi stwierdzili u ochotnika chorobową elasty­
czność karku i skrzywienie stosu pacierzowego; nadto 
stan gorączkowy na tle patryjotycznym tak silny, że mo­
głaby zachodzić obawa, że od wewnętrznego pożaru 
w takich majtkach cała c. i k. flota się zajmie. Na odmo­
wną odpowiedź komisji, petent popadł w stan silnej de­
presji moralnej i fizycznej. Wyborcza jego ojczyzna, do­
tąd Wesoła, będzie mu odtąd smutną. Zwłaszcza w razie 
rozwiązania parlamentu...

„Zycie" 

I renumerata wynosi:

wychodzi w każdą sobotę po południu.

w Galicyi i wszystkich miejsco­
wościach A ustro-W ęgier . 

w Poznańskiem i wszystkich 
miejscowościach Niemiec . 

w Królestwie i wszystkich miej­
scowościach Cesarstwa . . 

w innych miejscowościach Europy 
w A m ery c e ....................................

rocznie pólr. kwart.

20 kor. 10 kor. 5 kor.

18 mk. 9 mk. 4’50 mk.

12 rb. 6 rb. 3 rb.
24 fr. 12 fr. 6 fr.
6 doi. 3 doi 1-50 doi.

Cena pojedynczego nru 40 hal.
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pism. Ogłoszenia wszelkiej treści za wiersz petitowy lub 
jego miejsce na 2 i 3  str. okładki 0 hal., na 4  zewnętrz­
nej 4 0  hal. Za dział ogłoszeń redakcya nie odpowiada. 
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Lwów, ul. Dwernickiego 1. 11 A. 

Administracya otwarta codziennie, z wyjątkiem niedziel 
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Redaktor odpowiedzialny Juliusz Łopatka.

117



t o

t o

t o

t o

t o

ODRODZENIE
CZASOPISMO POŚW IĘCONE SPRAW OM  WSPÓŁDZIELCZYM, PRZEMYSŁOWYM

I OGÓLNO-EKONOMICZNYM
Przedpłata z przesyłką pocztową w Austrji rocznie 12 K, półrocznie 6 K, kwartalnie 3 a. — Wychodzi 5. 
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Numer pojedynczy kosztuje 40 halerzy. — Redaktorowie: Narcyz Ulmer i Edward Milewski. —

Odpowiedzialny za Redakcję: Adam Lincker.
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Ognie sztuczne ogrodowe i salonowe maqazyn zabawek
w największym wyborze S  X  LJ R  M  A

p o l e c a  j_jotel );Qeorgea“ obok winiarni
ul. Sienkiewicza.
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MIESIĘCZNIK poświęcony sprawom społecznym, nauce i sztuce pod redacją 
WILHELMA FELDMANA.

---------------- ----  KRAKÓW, UL. STACHOWSKIEGO L. 1 4 . ---------------------
Kwartalnie 5 koron.

Nr. listopadowy zawiera w części pierw szej: [f.]: Irredenta polska. — 
Dr. M .JANIK: Szkoły galicyjskie. — W. F. Bolesław Limanowski. — WŁ. 
ZIELENSKI: Młodzież galicyjska. — Dr. R. BEREŚ: Monografia o Galicji.— 
Przegląd. — Sprawozdania.

W części drugiej: — W. KONIECZNY: Nike samotracka. — Dr. W. 
KOZICKI: Eros. — W. SIEROSZEWSKI: Dary wiatru północnego. — K. BŁE­
SZYŃSKI: Zwrot ku metafizyce. — M. TURZYMA: Miłośnice, sławy. — M. A 
WALEWSKA. Nie pójdzie brokat jako żagiel... — A. WAŚKOWSKI: We 
Słońcu. — Z. RAKOWSKA: List angielski. — Przegląd.
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PRZEMYSŁOWIEC*v
ILUSTROWANY DWUTYGODNIK POPULARNY

dla spraw tectiniczno-przemysłow. i ehonomiczno-spolecz
pod redakcją inżyniera cywilnego 

E D M U N D A  L I B A Ń S K I E G O .

Wychodzi I-go i 15-go każdego miesiąca, g '
najstosowniejszy organ dla ogłoszeń 
w dziale techniki, przemysłu i handlu.

Adres redakcji i adm in is tra c ji: Lwów, ul. Obozowa 6. 
Telefon Nr. 41 [IV. Z astępstw o na Królestw o i C esa rs tw o :

H E. W ende i Ska w  W arszaw ie.
11 PRENUMERATA W Y N O SI: W  A u str ji: rocznie K. 1 0 '- ,  pót-

rocznie K. 5 —, kw arta ln ie  K. 2-50, miesięcznie K 1*—,
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W K rólestw ie Polskiem  : pótrocznie rubli 3 '—, rocznie rubli 5 '—.

MYŚL NIEPODLEGŁA
dziesiętnica, wychodzi 1-go, 10-go i 20-go 
----------- każdego miesiąca. - ~

Warunki przedpłaty rocznej w Galicji z prze­
syłką pocztową 25 K., półrocznie 12*50 K., 
kwartalnie 6*25 K. Prenumeratorowie zagra­
niczni, wysyłając pieniądze przekazem, raczą 
równocześnie uwiadamiać o tern kartą po-

Adres redakcji i adm inistracji: Warszawa, Marszałkowska 48. Redaktor i wydawca; Andrzej Niemojewski.
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KURJER TARNOPOLSKI
O R G A N  N I E Z A W I S t y

Wychodzi każdej środy w T a rn o p o lu .----------------Ogłoszenia stosownie do umowy.
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największy skład materiałów budo­
wlanych - - - Fabryka wyrobów ce­
mentowych i asfaltu - - - Przedsię­
biorstwo budowy kanałów, bruków, 
robót betonowych, urządzeń sanitar­

nych etc. etc.

Dostawcy i przedsiębiorcy: c. k. Rządu. 
Kolei państw., Wydziału kraj., Rad po­
wiatowych, Gminy miasta Lwowa etc.

Pierwszorzędne referencye 
za wykonane ro b o ty -----

««
Odznaczeni na w y s t a w a c h  krajowych 

i obcych.

w ychodzi 
dwa razy  dziennie.

Prenum erata K u rjera  Lw ow skiego  
w yn o si na p ro w in cji z dostawa 
do domu K  2 70 m iesięcznie we 
L w o w ie  za oba w ydania w yn o si 
2 Kor. m iesięcznie, z dwukfotną  
dostawą do domu o 60 gr. więcej

K u rje r L w o w sk i obok po w ieści 
A rtura Ćw ikow skiego p. t. „K się ­
żniczka z b ajk i" drukuje obecnie  
najnow szą pow ieść Stanisław a  
Przybyszew skiego pt. „Zmierzch" 
N o w i prenum eratorow ie otrzym a­
ją  początek tej pow ieści bezpła­

tnie:

FABRYKA ZAŁOŻONA W B. 1782.

J. A. BACZEWSKI
c. k. dostawca nadworny —  Lwós

poleca

PRAWDZIWE POLSKIE WÓDKI 
I NAJPRZEDNIEJSZE LIKIERY.

Wysyłka na prowincyę!

Wysyłka spirytusu w blaszkach 
5-kilowych.

Schowki depozytowe
w osobnych szkatułach pod 
własnem zamknięciem najpew­
niejszy sposób przechowania 
papierów wartościowych i ko­

sztowności — poleca
D o m  B ć m K o w p

SO k a l  i imen
Abonament roczny, półroczny 

i kwartalny.
Prospekty na żądanie.

Ulypożyczalnia książek
pod firm ą

„Ksipica = =
. =  L IT E R A C K O -=  

MUROWA"
ul. Kopernika 14.

N ajcelniejsze u tw o ry  li­
te r a tu r y  pow szechnej. 
! N ajśw ieższe n o w o ś c i ! 
Ola pp. iłkadem ihów  i 

S tudentów  Z N I Ż O N E  CE NY.
0 0

I I



ZAKŁAD

Józefa FruauTfa
W E LW O W IE  ulica Piekarska I. 14.

Z astęp ca  fabryki s tó r  i ż a lu zji 
J .  C hristofa.

LWÓW
od 5 kor. polecam. Z pro­
wincji wystarczy próbka wło­
sów, peruki do przedstawień 

wypożyczam.

Weisshar, fryzjer
plac Bernardyński liczba 21.

UL. KOPERNIKA 26.

Telefon 40. Telefon 40.

Lwów, ul. Zdrowiu.
T e le fo n  5 4 4 .

Na skrzywienie kości pacierzowej, krzywy wzrost, nierówne 
m biodra, łopatki ^

działają skutecznie i wykształ­
ceniu się garbów zapobiegają 
Specyalne Lecznicze aparaty 
Ortopedyczne, bardzo lekkie, 

pod szatą niewidzialne,

a  ciało skrzywione, p ię k n ie  
fo r m u ją .  — O s o b is te  j a ­
w ie n ie ^  s i ę  p a c je n tó w  

j e s t  o n ie c z n e m .
Zgłoszenia ustne i pisemne 

przyjm uje:

L w ó w , o b e c n ie  u l. G r ó d e c k a  2 5 ,  I. p 1
naprzeciw koszar Ferdynanda.
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WED AL ZŁOTY Z WYSTAW Y LEKARSKO-HYGIENICZNEJ 1907.

WODOCIĄGI CENTRALNE OGRZEWANIE
K : w sz e l k ic h  s y s t e m ó w

BLICZNYCH, DOMOW PRYWATNYCH i t. d. W F M T V I  A P V R
POSZUKIWANIE I UCHWYCENIE ŹRÓDEŁ. W C i N l  I  L ,  / V.  I  E .

C H Y L E W S K I  I W Ó J C I C K I  SKA KOMANDYTOWA
LWÓW, PASAŻ HAUSMANA 8. -  WARSZTATY UL. ŚW. MARCINA 29. -  NR. TELEF. 534.
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